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Lwów d. 29. sierpnia. 

Pewne poważne angielskie pismo urządziło 
ankietę nad starem pytaniem, czy należy nadać 
kobietom polityczne prawo głosowania? I oto 
s kól inteligentnych kobiet odezwały się głosy 
przeciw tej tak głośno i natarczywie żądanej re- 
formie. Dyskusya jeszcze nie jest zamknięta ; gło- 
som przeciw odpowiadają głosy za. Ale już dziś 
można zestawić motywy, dla których duża częńć 
kobiet nie chce, aby im nadano prawo gło- 
sowania. 

„Ponieważ kobiety płacą podatki, należy się 
im prawo głosowania“ — mówią bojowniczki o 
prawo głocowania dla kobiet. Twierdzenie to nie 
jest zupełnie słusznem. Z historycznego stanowi- 
ska rzecz biorąc, jest prawo głosowania przy- 
wiiejem, udzielonym dopiero przez rządy; ani 
więc mężczyzna, ani kobieta nie przynieśli ze 
sobą na świat prawa głosowania. Z drugiej je- 
dnak strony ideał dobrego rządzenia zasadza się 
na tem, aby wszystkie inieresy państwa były 
reprezentowane; cel ten jednak nie koniecznie w 
ten sposób najlepiej będzie osiągnięty, jeżeli się 
przyzna kobietom prawo głosowania, gdyż przed- 
tem należażoby udowodnić, że interesy kobiet nie 
są dostatecznie bronione. 

Główny jednak zarzut przeciwniczek kobie- 
cego prawa głosowania jest następujący, a daje 
dużo do myślenia: Konieczność takiego ogromne- 
go politycznego przewrotu nie jest dowiedzioną, 
natomiast niebezpieczeństwa, któreby musiały być 
jego następstwem, są widoczne. Wprawdzie w 
dawniejszych czasach cierpiały kobiety niespra- 
wiedliwości społeczne i ustawodawcze, podobnie 
jak i mężczyźni klas niższych, gdyż mężczyzni 
nie byli dia kobiet niesprawiedliwszymi, niżeli 
dla siebie wzajemnie; ale wiele z tych niespra- 
wiedliwości już naprawiono, wiele się poprawia 
i ogół ucaciwie myślących mężczyzn na równi 
a rozwiniętymi umysłowe kobietami jest prze- 
świadczony o potrzebie jeszcze wielu reform, np. 
ustawy małżeńskiej, w wielu punktach tak bar- 
dzo niesprawiedliwej. I dziś już kobiety mają te 
same prawa zawierania umów, dziedziczenia, 
rozporządzania dowolnie swoim majątkiem jak 
mężczyźni i nie ma już takiego niedomagania 
między temi, na które się kobiety uskarżają, któ- 
reby z czasem, cierpliwością a taktem naprawić 
się nie dały. Jeżeli słusznem jest twierdzenie, że 
niektóre reformy prawa małżeńskiego będą mu- 
siały w końcu przybrać formy polityczne, to te 
reformy poprzedzić będzie musiała przemiana w 
moralnych pojęciach, a że ta przemiana dokona 
się nie przy urnie wyborczej, ale w łonie spo- 
ieczeństwa i rodziny, dowodzić nie potrzeba. Ko- 
nieczność więc takiej politycznej rewolucyi nie 
okazuje się wcale niezbędna, natomiast niebez- 
piecznych jej następstw nie możnaby ominąć. 
Być może, że można by je złagodzić, dając kobie- 
tom wychowanie z gruntu różue od obecnego; 
obecnie nasze kobiety i dziewczęta nie mają ani 
pojęcia o obowiązkach i umiejętnościach dawniej- 
szych generacyj kobiet: tymczasem rodzina cią- 
gle jeszcze jest komórką, z której buduje się spo- 
łeczeństwo i państwo. 

Zarzut, że kobieta przeciętnie nie jest mniej 
inteligentną od przeciętnego mężczyzny-wyborcy, 
np. robotnika fabrycznego lub małego rzemieśl- 
nika, z pewnością jest słusznym, ale jest on za- 
razem najsilniejszym motywem, jakim się powo- 
dują przeciwniczki kobiecego prawa wyborczego, 
które wcale za pożądane nie uważają, aby do |* 
olbrzymich mas ciemnych mężczyzn-wyborców 
przybyły jeszcze równie ogromne masy nieświa- 
domych kobiet-wyborców. O tym istotnym czyn- 
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— Są, choćby w tej chwili, mamo, — od- 
cięta panna Dora śmiało; poczem, nie zważając 
na zaciekłość, z jaką stara fabrykantowa zaciskała 
wązkie usta i zacieśniała pod brodą wstążki od 
kapelusza, prowadziła dalej swobodnie i serdecznie 
gawędkę z ojcem. 

Bpokój, w jakim ją pozostawiono, a może i 
upominające : Mwtócr, Mutterl, szepnięte przez 
męża, ułagódziły panią Bertę do reszty, tak, że 
zajeżdżłając przed piękny pałac borowski, rodzina 
Korskich, kosztównie, lecz skromnie na pozór, 
jak do podróży ubrana, stanowiła na tle powozu 
pociągający obrazek powagi i jedności. 

Lokaje u stopni powozu, wyżej zaś, u wej 
ścia gospodarz domu i Henryk czekali na przy- 
byłych. 

Bercie z Millerów ceremonjał ten nie przy- 
padi wcale do smaku. Gdy więc po zapoznaniu 
się z panią domu, ujrzała, iż syn jej prowadzi 
przęz długi salon, ku rodzicom, wysmukłą, ary- 
stokratyczną postać dziewczęcą, w skromnej 


MIKOŁAJ LUDWIG 


nic zachęcić nie zdoła do czytania czegoś po- 
ważniejszego, jak bibliotekę powieści i romansów 
lub tygodnik mód, które nie zadają sobie trudu 


niku zapominają stojące umysłowo wysoko po 
pleczniczki kobiecego prawa wyborczego ; posia- 
dając same zdolność myślenia i własnego sądu, 
inaputują tę zdołność wszystkim. Czy sądzą one 


rzeczywiście, Że szerokie masy kobiet, których 


wniknięcia i zrozumienia najpierwotniejszych rze- 
czy, a które jednak dla gospodarstwa domowego 
ogromnej są doniosłości, np. aprowizacya miasta 
— skutkiem jakiegoś tajemniczego zajścia, któ- 
rego szczegółów niesiety nikt nam wyjaśniać 
nie raczy, przyswoją sobie nieskończenie sub- 
telne różnice politycznych partyj i zamienią się 
w pożytecznych wyborców ? 


Pominąwszy już to, nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że byłby wprowadzony do polityki ele- 
ment o wiele od nieświadomości niebezpieczniej- 
szy, mianowicie niewieści sentyment, Wrażliwość 
kobiety na męską piękność tego lub owego kan: 
dydata, na jego umiejętność podobania się kobie- 
tom, odgrywałaby w politycznem życiu wielką ro- 
lę. Wprówdzić są i mężczyżni-wyborcy, którzy 
dają się powodować ubocznym, często błahym 
względom; ale ogół mężczyzn, stósownie do 
swego zawodu, kieruje się przy głosowaniu kwe- 
styami ekonomicznemi lub rolniczemi, kwestyą 
cłową lub robotniczą, któremi to kwestyami ko- 
biety zajmować się nie mają czasu, skoro się 
zważy, że ich zakresum działania jest izba domo 
wa, szkoła, ognisko rodzinne 
rzyski. 

Naturalnie wszystkie te ujemne strony by- 
łyby zrównoważone, gdyby dostarczono chociaż 
najmniejszego dowodu, że kobietom wszystkich 
stanów, lub choćby jednego przez przyznanie im 
prawa głosowania, znacznie się pomoże. Tmcza- 
sem brak nawet wyjaśnienia, co praktycznie ko- 
biety przez osiągnięcie prawa głosowania zyskać 
by mogły. W spisie reform, które emancypowane 
kobiety projektują, a dotyczących kobiet skaza- 
nych na własne zarobkowanie, niema ani jednej, 
któraby już przez mężczyzn poruszoną lub za- 
mierzoną nie była. I tym bobierom wtedy dopie- 
ro sią pomoże, jeżeli pomiędzy wamemi paniami 
wypleni się egoizm i subkowstwo, jeżeli bogata 
kobieta przestanie konkurować z biedną, jeżeli 
nauczycielkę lub bonę będzie się słuszniej wyna- 
gradzało, -- wtenczas, ale tylko wtenczas, będą 
kobiety uprawnione do przypuszczania, że usta- 
wodawstwo kobiece odnośnie do kobiet samych 
będzie bardziej altruistyczne, aniżeli obecne męż- 
czyzn. 

Przeciwniczki kobiecego prawa głosowania 
mają jednak inne jeszcze powody na poparcie 
swego przekonania. Najpraktyczniejszym jest ten, 
że niemożliwe jest, aby olbrzymie masy kobiet 
mogły wypełniać dwa przeznaczenia, dwie misye 
iaby do swoich wielkich, świętych, im właści- 
wych obowiązków, dołączały jeszcze nowe poli- 
tyczne, więc takie, które potrzebują osobnych stu- 
dyów i doświadczeń. 


Z Poznania. 
(Przed przybyciem Wilhelma II.) 


Za kilka już dni przyjeżdża cesarz Wilhelm 
do Poznania. W mieście ruch niezwykły. Muni- 
cypalność miasta, naturalnie złożona z samych 
Niemców wyrzuca tysiące na upiększenie i przy- 
strojenie ulic. Budują trybuny, drogi tryumfalne, 
a wszystko z przepychem. Gazownia i zakłady 
elektryczne są w pełnym ruchu. Mają one zalać 
miasto morzem światła, ażeby po za niem nie 
dostrzeżono ciemnych frontów domów polskich, 
Z Berlina zwożą pociągi dzień po dniu wszystkie 
skarby, nagrgmaizope przez Hohenzollernów w 


lub salon towa- 


sukni jasnej, usta jej zacięły się znów zawistnie 
i niechętnie. 


— Droga matko, kochany ojcze, — mówił z 
pewnem wzruszeniem — oto moja narzeczona. 


Ojcze... matko... zabrzmiało w uszach Iry... 
Ludzie ci więc mieli jej zastąpić te najświętsze 
węzły na ziemi, których, ona, sierota od dzieciń - 
stwa, wcale nie znała. W wielkich, smutnych jej 
Gczach, dwie duże łzy zabłysły. Nie była w moż- 
ności przemówić. Powtarzając też sobie jedynie 
w duchu: To rodzice Henryka, to moi na przy- 
szłość rodzice, bladziutka i wzruszona pochyliła 
się kornie do ręki teściowej. 

— Za delikatna i za blada na żonę dla fa- 
brykanta, — myślała z niechęcią pani Berta: — 
Chociaż dumna hrabianka, musi pocałować mnie 
w rękę, — dodała w duchu i, zaciąwszy usta, nie 
przemówiła do Iry ani słowa. 


Pan Wilhelm tymczasem nie spuszczał oczów 
z przyszłej synowej. Prostota ubioru, postać jak 
trzcina giętka i wysmukła, łzy wreszcie w prześli- 
cznych źrenicach, od razu chwyciły go za serce. 
„Królewna“, — powtórzył w duchu zasłyszane 
kiedyś określenie Henryka, a niemile dotknięty 
oziębłością swej żony, otworzył ramiona, tuląc 
zaś głowę jej do piersi, zawołał : 


— Za kilka godzin zostaniesz naszą córką, 
mam więc prawo, moje dziecko, uścisnąć cię ser- 
decznie, dziękując za szczęście naszego syna, za 


ciągu ostatnich wieków, a więc wspaninłe meble 
z pałaców królewskich, gobeliny, zastawy stoło- 
we itd, itd. Sprzęty te przeznaczone są na ume- 
blowanie apartamentów dla pary cesarskiej i 
jej książących gości, oraz do dekoracyi sal w Mu- 
zeum prowincyonalnem, gdzie się odbędą recep- 
cye i bankiety. Niemcy opowiadają sobie, że 
rzadko kiedy rozwinięto w Berlinie taki prze- 
pych, jaki cesarz kazał roztoczyć teraz w prze- 
starym grodzie naszym; ma ou podnieść jeszcze 
bardziej butę Nieraców, Polaków zaś olśnić i na- 
pełnić trwogą. 

Abpstynencyi Polaków nikt pewnie nie do- 
strzeże. Do tworzenia szpalerów i „sztucznej pu- 
bliki* zgłosiło się dotychczas przeszło 40 tysięcy 
Niemców z prowincyi, w liczbie tej 10 tysięcy 
członków rozmaitych innych „Verajnów* niemie- 
ckich i do 6 tysięcy kolonistów, osiedlonych 
przez komisyę kolonizacyjną. 

Cesarz zjedzie do Poznania we wtorek i 
odbędzie uroczysty wjazd przez dawniejszą bra- 
mę berlińską, gdzie powitają go władze miejskie. 
Nazajutrz przed południem odbędzie się na po- 
lach pod Ławicą parada 5 korpusu armii; uczest- 
niczyć w niej będzie także i cesarzowa. Po po- 
wrocie stamtąd odbędzie się owo wkroczenie do 
miasia na czele wojsk, o którym już od dawna 
zapowiadano. Cesarz zwiedzi także sędziwy ra- 
tusz poznański, z którego smukłej wieżycy po 
wiewa zawsze jeszcze orzeł polski, i zapisze się 
do umyślnie na ten cel sprawionej „złotej księ- 
gi“. Kulminacyjnym punktem uroczystości będzie 
odsłonięcie pomnika cesarza Fryderyka IIl., któ- 
ře nastąpi w czwartek, 4 września, Bezpośrednio 
po tym akcie uda się cesarz do gmachu stanów 
prowincyonalnych, gdzie go powitają niemieccy 
członkowie Sejmu prowincyonalnego, a wieczorem 
odbędzie się obiad galowy. 

Gdzie i kiedy wypowiedzianą zostanie spo- 
dziewana mowa, niewiadomo jeszcze. 


Sprawy zagraniczne. 
Król włoski w Merlinie. 


Berlin ż9 sierpnia. 

Na wczorajszym obiedzie galowym cesarz 
Wilhelm wniósł następujący toast: „Jeżeli witam 
z całego serca W. król. Mość, to nie są to tylko 
czcze wyrazy grzeczności, lecz płyną z głębi me- 
go serca. Witaim W. kr. Mość jako syna rycer- 
skiego króla Humberta, rycerza bez trwogi i zmazy, 
który przyjaźń swą i wierność sprzymierzeńca, 
(jakie żyw. di% poprzeamków mych na tronie, 
zwłaszcza dla mego ojca, przeniósł na mnie, o 
tyle młodszego. Zachowam też dla niego, jak 
długo żyć będę, świętą i wdzięczną pamięć. 

„Witam W. król. Mość jako króla wspa- 
niałych i pięknych Włoch, kraju naszych ma- 
rzeń, krynicy odraładzającej naszych artystów. 
Witam W. król. Mość jako wiernego sprzymie- 
rzeńca po odnowieniu trójprzymierza, które nas 
łączy z dostojnym naszym przyjacielem, cesarzem 
Franciszkiem Józefem, przymierza, które w pełni 
trwa nadal i wżyło się w nasze ludy, skoro przez 
lat dziesiątki zapewniało spokój w Europie i da 
Bóg jeszcze długo go zapewni. Przez usta moje 

wznosi cały naród niemiecki radośny okrzyk: 
Wiwat, riech żyje Jego król. Mość!* 
Na toast ten odpowiedział król włoski: 
„Uczucie prawdziwej przychylności, które W. ce- 
Sacaka Mość żywi dla kraju mego, dla rodziny 
mej i mojej osoby, są najcenniejszą rękojmią 
przyjaźni, którą ja z całego serca wzajemnie od- 
czuwam. W śród wspomnienia przyjaźni, jaka łą- 
czyła ojca W. ces. Mości z moim ojcem, oraz 
dziadów naszych, będą nasze narody kroczyły 
naprzód na polu cywilizacyi, zabezpieczone przez 
ten stary związek między Włochami a obydwoma 
cesarstwami, w którym wszyscy uznają pokój i 
jego skuteczną opiekę. 

„Z takiem życzeniem podnoszę kielich i 
wychylam go za zdrowie cesarza, Cesarzo- 
wej i rodziny cesarskiej, za pomyślność sil- 
nych Niemiec, w których błyszczy blask pra- 
cy i ARE Niech żyje J. Mość cesarz i 
król 1“ 

Berlin 29 sierpnia. 
Król włoski przyjął w ambasadzie włoskiej, 


zaszczyt, jaki nama robisz, dzieląc jego przyszłość | zaś wieczornym Henryk uwiezie żonę swą za 


i nazwisko! 


Słowa te proste, z serca widocznie płynące, 
złamały lody, nadając poufniejszy nastrój zebra- 
niu Na wzsjemne zresztą zbliżenie niewiele 20- 
stawało czasu. Przygotowania do uroczystości we- 
selnej, stroja pań i pospiesznie podane śniadanie, 
nie pozwoliły zauważyć sztywnej niechęci pani 
Berty; usuwały ją bowiem, na plan dalszy, arebrne 
śmiechy panienek, z Dorą na czele, rozpromie- 
nienie Henryka i zamęt ogólny, nieunikniony przy 
zjeździe gości i tego rodzaju przyjęciach cere- 
monjalnych. 


Pomimo obecności najbliższych przyjaciół 
i krewnych panny młodej, Korski bowiem, 
prócz rodziców i siostry, nikogo nie prosił, uro- 
czystość weselna miała być możliwie cicha. Ży- 
czyli sobie tego tak państwo Boreccy, jak Ira. 
Był to dla niej dzień zbyt święty i poważny, zbyt 
przełomowy w życiu, aby go chciała spędzać na 
zabawie, a przytem, w poczucia sieroctwa swego 
i ciężaru, jaki stanowiła dla opiekunów, pra- 
gnęła na dalsze nie narażać ich trudy. Slub więc 
o godzinie 6, w pobliskim kościele, na skraju 
parku, w tym samym, w którym od lat dzie- 
cięcych zwykła się modlić, w którym wiarę 
małżeńską przysięgała jej matka, w którego 
cieniu leżały prochy dziadów jej i pradzia- 
„GO potem obiad dla zebranych; pociągiem 


poleca 


gdzie biły na ŚBIROJAJY kologię poi z Saring, 


oraz reprezentantów kolonii włoskiej z Lipska 
i Hamburga. Następnie był król włoski z wizytą 
u hr. Buelowa i Walderseęgo, oraz u amba- 
Badorów : austro-węgierskiego, francuskiego i tu- 
reckiego, 

Berlin 29 sierpnia. Król włoski nadał 
kanclerzowi hr. Buelowowi order Zwiastowania. 
Insygnia tego orderu wręczył mu sam wczoraj 
w ambasadzie włoskiej. 

Król włoski nadał sekretarzowi stanu spraw 
zagr. br. Richthofenowi wielki krzyż orderu Mau- 
rycego i Łazarza, a podgekretarzowi Miihlbergo- 
wi wielki krzyż orderu włoskiej korony. 

Cesarz Wilhelm oświadczył królowi wło- 
skiemu, że z puwodu odnowienia trójprzymierza 
nadał Zanardellemu order Czarnego orła, a mi- 
nistrowi Prinettiemu order zasługi korony pru- 
skiej. 

+ è $ 

Tyle donoszą teiegramy najnowsze. Godne 
uwagi są toasty wczorajsze dlatego, Że cesarz 
niemiecki trzymał na wodzy swoją swadę kraso- 
mowczą, co też było absolutnie koniecznem raz 
ze względu na stosunek Włoch do dwuprzymie 
rza, a powtóre ze względu na trzeciego członka 
trójprzymierza. Pofolgował sobie tylko na końcu 
wołając: „Przez usta moje wznosi cały naród 
niemiecki“ it. d. eo jednak nie bardzo li- 
cuje z tym faktem, że cała prąsa katolicka, repre- 
zentująca przeszło trzecią część ludności Niemiec, 
całkiem miiczy o królu włoskim, ograniczając 
się na kronikarskiem powtórzeniu przebiegu wi- 
zyty. 

Rzecz szczególna, że liberalna prasa pru- 
ska, która jak wiemy na kilka dni przed przy- 
byciem Wiktora Emanuela bardzo z przekąsem 
pisała o tej wizycie, nagle się nawróciła i gorą- 
co teraz o niej się wyraża. Przemówiła też ^- go- 
rącym zapałem milcząca dotychczas pruska pra- 
sa konserwatywna. Pisma liberalne wątpiły, czy 
stolica Niemiec, a to z powodu zwykłych w ta- 
kich razach szykan polieyjnych, powita gościa 
tak wspaniale, jak sobie tego cesarz życzył. Otóż 
gmina Berlina a jeszcze więcej ludność ulic, któ- 
remi wjązd się odbywał, wysadziły się na deko- 
racye. O hucznych jednak okrzykach telegramy 
pie donoszą. 

Dziwiliśmy się głosom, jakiemi Reśchsan- 
zeiger i Nordd Allg. Ztg. urzędowo witały go 
ścia. Odnośne telegramy jednak, jakie do Lwowa 
nadeszły, były wręcz przekręcone. Ani Reichsans 
nie ubliżył Austro- Węgrom, ani też N. A. Ztg 
nie twierdziła, że nie istnieje Żadna nienawiść 
między dynastyą pruską a włoską, tylko że 
„między Niemcami a Włochami nie ma żadnego 
przedmiotu zawiści“. 

Głosy prasy zagranicznej, nawet włoskiej, 
o zjeźdżie berlińskim nie zawierają zgoła nic 
godnego uwagi. 

Z Neapolu donoszą, że d. 5 listopada ma 
tam przybyć cesarz niemiecki z synami na rewię 
eskadry włoskiej i niemieckiej, poczem jachtem 
swoim odpłynie na morze Śródziemne. 

Wedle telegramu rzymskiego car rewizytu- 
jąc króla Wiktora Emanuela zjedzie się po dro 
dze z ces. Franciszkiem Józetem. 

Komunikat berliński stanowczo zapewnia, 
że czczym wymysłem jest pogłoska, jakoby mi 
nister prezydent holenderski Kuyper rokował 
z br. Richthofenem i br. Gołuchowskim wzglę- 
dem przystąpienia Holandyi do trójprzymierza. 
Przed kilkoma miesiącami bawił p. Kuyper w 
Berlinie i Dreznie dla studyowania technicznych 
zakładów naukowych, przyczem naturalnie pod 
nieobecność kanclerza złożył wizytę br. Richt- 
hofenowi; rozmawiali obaj o różnych sprawach, 
tylko nie o międzynarodowych. 

Pogłoskę ową — podaje komunikat — pu- 
szczono w obieg, aby w Holandyi wywołać po 
dejrzliwość co do ewentualnych skutków ekono 
micznego zbliżenia się do Niemiec, o które się 
niektórzy inteligenci (?) holenderscy na razie tyl- 
ko w w teoryi dobijają. 


-— Radziwiłowie i Hotanzolertowie. 


Wiadomo, że jedna gałąź rodziny książąt 
Radziwiłłów od XVIII wieku zamieszkała w Ber 
linie. Obecnie istnieją dwie linie tej gałęzi. Sze 
fem jednej linii jest figeladjutant cesarza Wii- 


helma I, generał ks. Antoni, ożeniony z margr 


granicę. 


Pozostawiona nareszcie sama, Ira, zarzu- 
ciwszy ręce nad głowę, stanęła na środku swego 
saloniku różowego, żegnając ostatniem spojrze- 
niem rozległy widok, ztąd się roztaczający, z wie- 
życą kościoła, w ktorym dziś jeszcze ma składać 
przysięgę, z parkiem i całem otoczeniem, w któ- 
rem wzrosła i dojrzała duchowo. Gniazdo ro 
dzinne, — nie miała go przecież... Była tu ob- 
cym przechodniem ; wracać jej też do miejsc 
tych nie wolno, Žo je kochała, któż pytał o to? 
Kto pytał wogóle o uczucia jej, o serce i szczę- 
ście przyszłości? Zachowywano względem niej 
formy; pomimo wszakże czczego ich pozoru, 
czuła doskonale, że pozbywano się jej lekkiem 
sercem, że 0 Nią, O jej rzeczywistą dolę, czy 
niedolę, nikt się tu mnie zatroszczył ani na 
chwilę, Czyniono zadość konwenansom, — oto 
wszystko. Każdy członek tej pseudo-rodziny, 
wśród której wzrosła, w tym jednym dniu na- 
wet, tak dla niej ważnym, miał na myśli 
własne tylko interesa i do własnych dążył 
celów. 

I nigdy, nigdy może, nie czuła 
sieroctwa moralnego, jak dzisiaj. Wiedziała, że 
inne dziewczęta miały matkę, która w dniu 
tym przynajmniej, każde tchnienie, każdą myśl 
im poświęcała. Ona nie znała tego dotknięcia 
ręki kochającej, tego uścisku i niemego  bło- 


tak swego 
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de Castellane, drugiej — prezes Koła pol- 
skiego w parlamencie niemieckim, ks. Fer- 
dynand, ożeniony z córką Adama ks. Sapiehy. 


Wobec pogłoski, że księstwo Ferdynando= 
wie opuszczają Berlin na dobre, pewien dzien- 
nik berliński rozważa rolę, jaką ta „pierwo- 
tnie litewska stara rodzina szlachecka* odegra= 
ła w przeszłości Prus i pruskiego domu kró- 
lewskiego. 


Za dziennikiem berlińskim szczegóły te po- 
wtarzamy : 

Trzykrotnie spokrewnieni byli Hohenzoller- 
nowie z Radziwiłłami przez związki małżeńskie, 
czwarty związek, zamierzony przez dwie młode 
latorośle obu tych rodów zniweczyły nieubłagane 
względy polityczne i stanowi OB romantyczny 
rozdział w bogatej w romantyczne epizody histo- 
ryi Hohenzollernów. 


Wszyscy dziś żyjący Radziwiłłowie wywo- 
dzą ród swój od Histicusa Radziwiłła, o którym 
kroniki piszą, że „był dowódzcą w mieście Wil- 
nie na Litwie. Przyjął chrzest, a na chrzcie da- 
no mu imię Mikołaja, około roku 1386, gdy wiel- 
ki książę litewski Jagiełło stał się chrześcijani- 
nem. Wreszcie został marszałkiem polnym i zmarł, 
przeżywszy przeszło 90 lat“. Wnuk tego pierw- 
szego Radziwiłła, Mikołaj II), uzyskawszy od ce- 
sarza Karola V godność księcia, widział siostrę 
swoją Barbarę, zaślubioną Zygmuniowi Augusto- 
wi, ostatniemu królowi polskiemu z linii Jagiel- 
lonów, wsiępującą na tron królewski. Z niego w 
czwartej generacyi pochodził Janusz, książę na 
Birżach, który stał się zięciem elektora branden- 
burskiego Jana Jerzego i tem samem nawiązał 
pierwsze węzły rodzinne z domem Hohen- 
zollernów. 


Z małżeństwa tego pochodzi syn Bogusław, 
którego wielki elektor, wuj, obdarzał wielką 
przyjaźnią. Wielki elektor powziął też myśi po- 
łączenia bliższego dynastyi swojej z bogatą ro- 
dziną Radziwiłłów. Postanowił ożenić syna swego 
margrabiego Ludwika, z jedyną córką księcia 
Bogusława, dziedziczką książęcych jego posiadło- 
ści. Przypuszczai prawdopodobnie elektor, że syn 
ten z powodu słabowitości starszego brata, pó- 
źniejszego pierwszego króla pruskiego, Frrdery- 
ka, przeznaczony jest na jego następcę. Myślał z 
tem większą przyjemnością o tej kombinacyi, że 
księciu — wedle słów historyka Droysena — 
„odrodziła się postać ojca*. Dziedziczka Birżów, 
Ludwika Karolina Radziwiłłówna, miała wielu, 
pragnących ją pojąć w małżeństwo — a elektor 
musiał zwalczyć niejedną przeszkodę, nawiązać 
niejedną intrygę, zanim zdołał plan swój urze- 
czywistnić. 


Wedie ówczesnego zwyczaju margrabia Lu- 
dwik i księżniczka Ludwika Karolina poślubieni 
sobie zostali w wieku dziecięcym: on liczył bo- 
wiem iat 14, a ona 138. I właśnie w czasie, gdy 
oboje dojrzeli, gdy owe małżeństwo pozorne mia- 
ło się stać rzeczywistem, przerwała je nagła 
śmierć margrabiego. Był to srogi cios dla ele- 
ktora, stojącego już nad grobem. D. 7 kwietnia 
1657 r. zmarł margrabia Ludwik, a stary książę 
był gromem tym przybity, liczył bowiem wiele na 
utalentowanego, mężnego i pełnego charakteru 
syna. W rok później podążył za synem. 

Znowu ręka księżniczki Ludwiki nęciła wie- 
lu młodzieńców. Elektor pragnął zatrzymać ją dla 
swojego domu i zamierzył z nią ożenić syna z 
drugiego małżeństwa, margrabiego Filipa Wilhel- 
ma. Margrabia nie liczył jeszcze 18 lat, księżni- 
czka zaś była już w wieku, w którym nie można 
yło bez jej wołi rozporządzać jej ręką. Wydała 
się wreszcie za południowo niemieckiego księcia 
Karola Filipa z Palatynatu, a w (-letniem poży- 
ciu powiła mu trzy córki. Dwie z nich zmarły w 
kwiecie wieku za życia matki, przy powiciu trze- 
ciej córki zmarła matka. 

Jedyna córka Ludwiki Karoliny, Elżbieta, 
wyszła za dziedzica linii Pfałz-Schulzbach. Los 
jej podobnym był do losu matki. W ciągu 11- 
letniego małżeństwa powiła pięcioro dzieci, z 
których tylko trzy córki żyły; dziewiąte dziecko 
zmarło zaraz po urodzeniu, a na drugi dzień 
matka. Jedna z córek jej była małżonką elekto- 
ra Karola Teodora, który pierwszy połączył Pa- 
latynat z Bawaryą. Najmłodsza zać z córek była 
małżonką Fryderyka Michała von Zweibrücken, 


gosławieństwa, które goi ramy przeszłości, a 
kojąc trwogę, staje się puklerzem na przyszłość. 

Tu nie miała już domu, ani rodziny; 
tamta, czuła to dobrze, niechętnie ją przyjmuje... 
A jednak, trzeciej drogi pośredniej mie było dla 
niej wcale. Nie widziała ani ratunku, ani innego 
wyjścia dla siebie, Mogła niem być tylko wielka 
miłość dla Henryka. Czy jednak kochała go tak 
bardzo, czy tej nawet pozostawiono czas na zba- 
danie własnego serca? Dziś nie była pora roz- 
strzygać podobny dylemat. Wiedziała tylko, że 
calą siłą uczciwego serca pragnie go kochać, że 
z całą świadomością, z całą mocą postanowienia, 
przysięga mu być dobrą i wierną towarzyszką ; 
za uczucie okazywane, poswięcić mu duszę i Ży- 
cie całe. 

Usta jej drobne drżały; oczy, poważne za- 
wsze, jakby przeczuciem ducha natchnione, nie- 
pokonanym paliły się smutkiem, a błądząc od 
Madonny Sykstyńskiej do rozłożonego na meblach 
stroju ślubnego, zdawały się szukać jakiegoś 
oparcia lub cienia otuchy. Bała się spojrzeć na 
portret ojca, bała przyklęknąć i Jej, Przeczystej, 
przyszłość swą oddać w opiekę, bo czuła, Że żal, 
cisnący jej serce, nieutulonemi wybuchnie łzami, 
Nie chciała przykrości tej robić narzeczonemu, 
on taki był dobry dla niej.. Duma zresztą wro- 
dzona nie pozwalała jej odsłaniać przed oboję- 
tnemi oczami najtajniejszych zakątków duszy 
własnej. (Ciąg dal. sap” 


Lwów, Hotel George'a Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i toaletowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 


dzy ludem partyi opozycyjnej W Fiplandyi doko- 
nała tego, że do poboru rekrutów nie stanęło 
60 pre. popisowych. Rząd zamierza obecnie 
chwycić się energiczniejszych środków w tej 
sprawie i nosi się Z myślą zmiany w ustawie o 
poborze rekrutów w Finlandyi. Partya opozy- 
cyjna w Finlandyi łączyć się ma z partyą rewo- 
lucyjną rosyjską. à A 

W ciele dyplomatycznem Rosyi nastąpić 
mają teraz wielkie zmiany, wywołane tem, że 
ambasador rosyjski w Londynie, Staal, obecnie 
ma ustąpić. 

Policmajster okręgu przez cholerę nawie- 
dzonego; Błagowieczeńsk, nazwiskiem  Balare- 
wicz, został z powodu nadużyć swej władzy u- 
rzędowej skazany na cztery miesiące więzienia 
w twierdzy. 


matką późniejszego pierwszego króla bawarskie - | 
go, Maksymiliana Józefa. 

W ten sposób Radziwiłłówna była prababką 
bawarskiego domu królewskiego, a tem samem 
kropla jej krwi krąży taxże w żyłach austrya- 
ckiej, szwedzkiej i saskiej dynastyi. l 

Gdy Radziwiłłowie z Hohenzollernami za- 
wierali trzeci związek, zmieniły się czasy zna- 
cznie. Z małego państewka brandenburskiego u- 
rosło potężne królestwo, któremu Fryderyk Wiel- 
ki nadał potęgę i znaczenie. Gdy tedy synowica 
króla, Ludwika, córka brata jego, Ferdynanda, 
w roku 1796 oddała rękę księciu Antoniemu Ra- 
dziwiłłowi, wielu zdawało się zezwolenie króla 
na to małżeństwo zagadkowem i mówiono O mê- 
zaliansie Jeżeli książę mimo to wkrótce wstąpił 
w najserdeczniejszy stosunek pokrewieństwa Z 
resztą rodziny królewskiej i pierwsze wrażenie 
niewłaściwego małżeńsstwa minęło, było to za 
sługą osobistych jego przymiotów i wyższości je- 
go umysłu. W małżonce — nawiasem powie- 
dziawszy, o pięć lat starszej od niego — znalazł 
istotę uzupełwającą harmonijnie jego żywot. Dom 
ich, obecny pałac kanclerza, będący przedtem 
własnością Schulenburgów, był ogniskiem Życia 
artystycznego Berlina. Schodziła sie w nim ary: 
stokracya rodu, nauki i sztuki na gruncie neu- 
tralnym. Szczególnie muzyka miała tu znakomity 
przytułek, a sam książę komponował nie bez ta- 
lentu; muzyka jego do „Fausta“ dotąd nie stra- 
ciła pa wartości, „Hotel de Radziwiłł* — taki 
napis był na pałacu — był wówczes najgłówniej- 
szem ogniskiem kaltury. 

O skłonncści księcia pruskiego, Wilhelma, 
późniejszego pierwszego cesarza niemieckiego, ku 
Elżbiecie Radziwiłłównej, córce księcia Antoniego 
i księżniczki pruskiej Luizy, pisano tak wiele, że 
trudno o niej napisać coś nowego. Elżbieta Ra- 
dziwiłłówna nie zmarła ze zmartwienia, gdy król, 
ze względu na racyę Stanu, nie dopuścił do mał 
żeństwa syna z księżniczką. Zmarła ona dopiero 
w dziesięć lat później. na chorobę piersiową, 
dziedziczną w jej rodzinie i jakkolwiek było jej 
ciężko rozstać się z ukochanym — przezwyciężyła 
się i to przezwyciężyła się do tego stopnia, że 
mogła stykać się z tym, którego w młodości ko- 
chała, a nawet była przyjaciółą jego żony Augu- 
sty wejmarskiej. 

Ciężej, niż Elżbiecie, było przetrwać zawód 
jej matce, która odznaczała się siłą woli i wo- 
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Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień ! 
Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 


zniżyliśmy prenumeratę 


na Zł. 


miesięcznie we Lwowie 
a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli kwar- 
talnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 
na prowineyi 


wraz z przesyłką pocztową m iesięcznie 


1 zł. 25 et. 


kwartalnie 8 zł 75 ct, a półrocznie 
7 zł. 50 ct. 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Narodowa powieści ory ginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd, 

Z d. 1 sierpnia rozpoczęliśmy drukować 
w fejletonie powieść Anatola Krzyżanow- 
skiego p.t. 


jowniczym temperamentem, w porównaniu do „OENIWA* 
delikatnej, marzycielskiej natury córki. Należy — 
sięgnąc do wspomnień tych, którzy znali księ- Na podstawie układu z Warszawskiem To- 


warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieś si” 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beietrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płat 
1 


śniczkę, jaki uszlachetniający Czar wiał od tej, 
w pełnym rozkwicie będącej dzieweczki, aby zro- 
zumieć, jaką walkę stoczyć musiał z sobą książę 
Wilhelm, zanim się ugiął przed wolą ojca. 

Nie należy jednak wątpić o tem — pisze 
dziennik berliński — że wola ta króla była ko- 
piecznością i błogosławieństwem. Podczas gdy 
uczeni nie mogli zgodzić się co do tego, czy 
dom Radziwiłłów równy jest rodem domowi 
królewskiemu, a Fryderyk Wilbelm osobiście 
skłonnym był poprzeć to małżeństwo, rozstrzyj- 
nął dwór wejmarski kwestyę stanowczo Oświad- 
czył bowiem, że na wypadek małżeństwa księcia 
Wilhelma z Elżbietą Radziwiłłówną, dzieci ich 
będą musiały ustąpić następstwa tronu dzieciom 
młodszego, właśnie z księ: niczką Maryą wejmar- 
ską ożenionego księcia Karola. Okoliczność ta 
byłaby wywołała spór o następstwo tronu z naj- 
dalej idącymi skutkami, a wobec tego jedno 
tylko było wyjście: zaniechanie projektów mał 
żeńskich. 

Ks'ążę Wi'helm w ciągu długiego swojego 
życia obdarzał zawsze przyjaźnią krewnych tej, 
którą niegdyś nazywał swoją narzeczoną. Syn 
brata Elżbiety, książę Antoni Radziwiłł, przez 
długie lata był zawsze w pobliżu osoby króla 
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zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 
półrocznie. 

Prenumeratę nadzyłać należy pod adresem : 

Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 


Kopernika 7. 
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Lwów, dnia 29. Sierpnia 1902 


Kalendarzyk. 
W sobotę 30_ sierpnia Róży s Limy. — Gr. kat. 
Flora i Ławra. — Kal. słow. Szczęsnego św. 


jako adjutant, „przyjaciel, jako syn nieomal. Wschód słońca 5-22, zachód 6-88. 

A jakkolwiek książę Antoni w karyerze wojsko- W niedzielę 81 sierpnia Rajmunda, — fr. kat. 
wej nie odegrał samodzielcej epokowej roli, | Andreja Mncz. — Kalendarz słowiański Świętosława. 
można go uważać za postać historyczną; OD to Wschód słońca 528, sachód 687. 

bowiem w lipcu 1870 r. bawiąc U króla, miał W poniedziałek dnia 1 września Idsiego Opata — 


Gr. kat. samniła Prep. — Kal słow. Dsierżysława. 


Benedettiemu, Wschód słońca 523, sachód 6'35. 


dać odpowiedź parlamentarzowi y 
za kamień 


która uznaną została we Francyi 
obrazy i po której wybuchła wojna. 
W osiatniem 


Wiadomości dyscczyalae. Dyscezys tarnow- 
ska. Przeniesieni: ks. Ludwik Wrębski z Przecła- 
wia do Barcice, ks. Zygmunt Zawiliński z Starego 
Wiśnicza do Przecławia 


Op'eka lekarska w fabrykach tytoniu. Mi- 
nisterstwo skarbn zaraądziło, aby od 1 stycznia 
1903 we wszystkich fabrykach tytoniu, które za” 
tradniają więcej niż 2000 robotników były nstano= 
wione posady dla trzech lekarzy fabrycznych, w 
tych, które zatradniają więcej niż 1000 robotników 
dla dwóch lekarzy, a w innych zatrudniających 
mniej niź 1000 robotników dla jednego lekarza. 
Wskutek tego zarządzenia będzie w fabryce tyto- 
niu w Winnikach obsadzona o 1 stycznia 1903 r. 
druga posada lekarza fabrycznego. 


Z kolol państwowych. Minister kolei prze- 
niósł Fr. asyst. Kokosińskiego z Wiednia do o- 
kręgu dyrekcyi lwowskiej. 


Kronika lwowska. 


Samobójstwo. Dzis w południe, odebrała 
sobie życie, przez powieszenie się na hakn od lam- 
py sufitowej, w swem własnem mieszkaniu, około 
4Q-letnia M. K, żona lakiernika kolejowego, z -- 
mieszkała przy ul. Gródeckiej 1, 48. Powód samo- 
| bójstwa na razie niewiadomy, prawdopodobnie je- 
| dnak, czarna melancholia, 
Rzeźnia miejska. Administracya podatków 
zażądała od magistratu dat o przychodzie i roz 
chodzie nowej rzeźni miejskiej w latach 1901 i 
1902; o sposobie użycia nadwyżek, o wyniku finan- 
sowym fabryki lodu itd., celem wymiaru podatku 
zarobkowego. Z relacyi magistratu wynika, że 8'/s 
miesiąca, jakie istniała nowa rzeźnia w rokn ubie- 
głym, zawiodły nadzieją na zysk. Oto bowiem, gdy 
preliminowane przychody wynosiły 177.918 kor., a 
rozchody 187.545 k, to osiągnięte przychody wy- 
nosiły 101.546 kor., zaś rozchody 81.728 koron, 
czyli że pozostała pozorna nadwyżka jest właści- 
wie deficytem, albowiem w rzeczywistych rozcho 
dach nie pomieszezono kwoty 29.890 kor., potrze- 
bnej na amortyzacyę i oprocentowanie włożonego 
kapitała w sumie 2,300.600 koron.—Produkcya lo- 
du była w zeszłym roku tylko próbną i przyniosła 
zaledwie 340 koron 30 halerzy. 


Kronika krajowa. 


Wypadek kolejowy w Przemyślu. Z Przemy- 
śla donoszą: Na dworeu tutejszym najechała wczo- 
raj rano maszyna od szybowania na maszynę, któ- 
rą miano przypiąć do pociągu. Zderzenie było tak 
silne, że kawałki jednej z lokomotyw odleciały da- 
leko po za drogę. Z ludzi cudem nikt nie odniósł 
stłuczenia. Jest to już drugi w krótkim czasie wy- 
padek na tej stacji. Przed kilka bowiem dniami, 
wskutek śle ustawionej zwrotnicy, wyleciał wagon 
ze szyn i wrył się w plant kolelowy. 

Wypsdek na kolel. Onegdaj u pociągu po- 
spieszego, dążącego 
się w Mościskach maszyna. 
śnie pociąg osobowy, również do Lwowa zdążają - 


dwudziestopięcioleciu ubiegłe- 
go wieku odwrócił się punkt ciężkości Radziwił 
łów znowu więcej ku ich ojczyźnie. Byłoby to 
niejako zakończeniem. jeśli się tak wyrazić mo- 
żna, pruskiego okresu ich historyi rodzinnej, 
gdyby obecnie, opuszczająć berlińską swoją re- 
zydencyę zimową, temu zwrotowi ku polityce 
polskiej zewnętrzny dali wyraz. 

Poprzestając na tych szczegółach dziennika 
niemieckiego, które me wyczerpują historgi To- 
dziny ks. Radziwiłłów w Berlinie, ale są mniej 
więcej dokładne, przypomnimy tylko jeszcze, że 
sa Bismarcka Hotel de Radziwiłł, sąsiadujący 
z ówcze»ną siedzibą kanclerza, przez niego był 
uważany za główną siedzibę wrogów jego. Nie- 
jednokrotnie zanosił na to skargi do cesarza 
Wilhelma I (mianowicie na cessrzowę Augustę, 
która ścisłe z Hotel de Radziwiźł utrzymywała 
stosunki) ale zawsze bezskutecznie. 

W jednej z encykiopedyjek polskich, przy 
rodzinie ks. R: dziwiłłów znajdujemy objaśnienie, 
że berlińska linia zupełnie się zniemczyła. Otóż 
jest to fałsz wierutny Nikt z tej rodziny się nie 
zniemczył, a autor notatki pewno pisał na do- 
mysł z pamięci, mając na myśli analogiczne wy 
padki w iapych sferach towarzyskich. Nawet w 
domu tych książąt, ktorzy byli ożenieni z cudzo- 
ziemkami (książęta Wilhelm i Eogusław z hr. 
Clary-Aidringen, Ka. Antoni z margr. de Castel- 
Jane) wychowanie dzieci było zawsze polskie. 
Wśród ludności polskiej Poznańskiego i Prus Zas 
chodnich zaś wiedziano zawsze, że gdy chodziło 
o poparcie jakiejś sprawy wprost u monarchy, 
w Palais de Radziwiłł można je było znałeść, 
może nie zawsze ono było skuteczne, ale chęci 
zawsze jak najlepsze: 


m 


Z caratu. 


Arbeiter-Ztg. donosi w li:cie z Rosyi o sto- 
sunkach, panujących obecnie w Finlandyi i do- 
daje, że ludność fińska gotuje się do zawziętego 
oporu przeciw zarządzeniom rządu rosyjskiego. 
Ponieważ prawo odbiera im możność publi 
cznych zebrań i zawiązywania stowarzyszeń, 
przeto omijają tę przeszkodę przez tworzenie tsj- 
nych bardzo dobrze zorganizowanych  koalicyj. 
Udaje im się to tem lepiej, ponieważ mało jest 
rosyjskich detektywów, którzy władają językiem 
fińskim. Wprawdzie prasa fińska z powodu uci- 
sku rozwinąć się nie może, to jednak w jej miej- 
gce rozwinęła się bardzo obfita tajna literatura, 
która więcej przyczynia się do szerzenia oświaty, 
aniżeli jawna oficyalnej kontroli podlegająca prasa. 
Opozycya fińska zaprzestała obecnie jawnych de- 
monstracyj, jednakże tajnie, bardzo skutecznie 
agituje pomiędzy ludem przeciw wszelkim nie- 
sprawiedliwym zarządzeniom władz rządowych 
rosyjskich. Jak silną jest ta tajna, lecz energi- 
czna agitacya, dowodzi opór ludności przeciw 
prawu o poborze rekruta. Masowa agitacya mię- 


jubilensz poświęceniem pomnika jubileuszowego 


z Krakowa do Lwowa, popsuła 
Na stacyi tej stał wła- 


GAZETA RARODOWA z Soboty dnia 30 Sierpna 19% 2 Ni. 218. 


cy; odozepiono więc od niego lokomotywę, 
czepiono do pociągu pospiesznego, który popędził 
do Lwowa. Do pociągu osobowego przybyła dopie- 
ro maszyna z Przemyśla. Wskutek tego pociąg 
osobowy spóźnił się przeszło o dwie godziny. 

Dnia 28 sierpnia bm. z niezbadanego powodu 
w Lubyczy królewskiej ośm wozów pociągu mie- 


I. rzędzie 25 k. — krzesło 
dalszych rzędach 20 k. 
Dyrekcya „Filharmonii“ gwarantuje : czter- 
dzieści pięć wielkich konce-tów symfonicznych, 
dwadzieścia pięć zwyczajnych koncertów symfoni- 
cznych, szešódziesiąt zwyczajnych koncertów popu- 


szanego wyskoczyło ze szyn. Z podróżnych i per- larnych. 

gonalu kolejowego ponoś nikt nie uszkodzony. Kapelmistrze : Ludwik Czelański i Henryk 
Z Kalwaryl Zebrzydowskiej piszą: Jubileusz Jarecki. e. i. g 

800 letniej zocalioy saaie Bs Zebrzy- Dyrekcya przyjmnjo również zobowiązania, że 


koncertach przyjmą udział pp.: Te- 


w powyższych 
Gemma Bellincioni, Adela Bolska, 


dowskiej zbliża się resa Ar':lowa. 
~ , 


ku końcowi, misya III prowa- 


dzona przez ka. Redemptorystów Łubieńskiego, R: IE, ; 
: d : k " | Irena Bohussówna, Virginia Guerini, Mira Heller 
Styką i Stachą kciąge tygąca TIRy chę bb KAL Berta Jahnówna, Janina Korolewicz, Marceia Sem- 


waryi. Codzień 4 kazania na placu rajskim, sły- 
chaó Śpiewy, morawskie i słowiańskie a nawet nie- 
mieckie, pielgrzymki z Księstwa Poznańskiego, z 
Górnego Ślązka, z Orawy codzień przychodzą a izne 
odchodzą, codzień spowiada około 50 kapłanów za 
konnych i świeckich, tak, że nikt bez spowiedzi 
nie odejdzie z Kalwaryi. Ojeowie Bernardyni miej- 
gcowi pod przewodem O. Stefana Podworskiego 
kustosza od rana do późnego wieczora zajmują się 
pątnikami. Gazety polskie antikatoliekie piszą fał- 
szywe wieści, że kilkoro ludzi zgnieciono, to znowu 
innym żebra połamano, to znowu kilka osób udu 
szono, a to wszystko nieprawda, ani jedna osoba 
nie umarła przez cały miesiąc sierpień na Kalwa- 
ryr ; czyżto nie oczywisty cud Boły, aby na pół 
miliona ludzi tu obecnych w sierpniu nie było ani 
jednego wypadku Śmierci ; kilka osób zachorowało, 
odwieziono ich do szpitala do Zebrzydowa i po 
kilku dniach zdrowi wrócili do domu; czuwa też 
komisya sanitarna nad zdrowiem, a komisya poli- 
cyjna nad własnością pątników. Komunii św było 
dotad 141 tysięcy, Mszy św. odprawieno 2465. 

W piątek 29 bm. oczekiwany jest przyjazd 
ka. biskupa Fischera do 80 bm w sobotę przyjazd 
ks. arcybiskupa Webera, który 31 bm. zakończy ten 


brich - Kochańska, Salemea Kruszelnicka, Berta 
Marx, Hr. Helena Morsztynówne, Bianca Panteo, 
Regina Pinkertówna, Sybila Sanderson, Paula Sza- 
lit, Tymoteusz Adamowski, Artur Argiewiez, Ale- 
kgander Bandrowski, Mateusz Battistini, Sta islaw 
Barcewiez Villy Burmester, Aleksaneer B.nci, H. 
Bossi, Ernest Van Dyck, Seweryn Eisenberger, 
Ignacy Friedmau. Leopold Godowski, Józef Hoff- 
man, Miecio Horszowski, Jan Kubelik, Jarosław 
Kotian, R Leoncavallo, P, Mascagni, Franciszek 
Marconi, Aleksander Myszuga, Smil Młynarski, 
J. Massenet, Henryk Melcer, A. Mituheimer, Frau- 
ciszek Naval, Artur Nikisch, Zygmunt Noskowski, 
Franciszek Ondrick, Raul Pugno, Maurycy Rosen- 
thal, Mikołaj Rothmühl, Ryszard Strauss, T. San- 
marco, Pawel Sarasate, Józef Sliwiński, Zygmunt 
Stojowaki, Trio holenderskie (I. M. Veen, J. van 
Lier, C van. Bos), E. Tengler, Eugeniusz Ysaye, 
Zygfryd Wagner, Władysław Żeleński. 
Układy z ks. Perosim celem wystawienia je 
go dwóch wielkich oratorpów, są na ukończeniu. 
| Ks. Perosi ma wraz z solistami przybyć i o obi- 
| ście dyrygować. R. Leoncavallo, J. Messenet i P. 
| Mascagni dyrygewać będą utworami własnymi Zu- 
pełnie we Lwowie nieznanymi 
Orkiestra 'łożona z 70 członków a mianowi- 
cie I. skrzypce 12, II. skrzypce 8, Altówki, 6 
Wiolonczele 6, Koentrabasy 6, Flety 3, Oboje 3, 
Fagoty 8, Waltornie 6, Rożki 4, Puzony 3, Tuba 
1, H.rfy 2, Bębny i dzwonki 8, Organmistrz 1. 
Abcnamont j«k również zamówienia na trzy 
koncerty inanguracyjne przyjmuje dyrekcya Filbar- 
monii (Telefon nr. 459) od dnia 1 września br. 
Kancelarya Filharmonii (gmach hr. Skarbka 
I. brama przy ul. Teatralnej) otwarta od godziny 
9 do 1 i od 8 do 7. 


» Antonina Arvayówna dłog letnia nauczycielka 
w szkole áp. Markowej (przedtem L. Marek) roz 
poczyna naukę gry fortepianowej. Ul. Zamojskie 
go 1. 12 


mepertnar iwowskiego teatrn miejskiego. 

W sobotą „Otello“ Szekspira. Gościnny występ 
Zelazowskiego. 

W niedzielę „Zbójcy* S=zhillera. Występ Żela- 
zowskiego. 

w poniedziałek po raz I „Wdowa z Malabaru*, 
eperetka w 8 aktach Herve'go. 

Wo wtorek , Rozbitki* Blizińskiego. Występ Że- 
lazowskiego. 

Rtepertnar teatru krakowskiego. 


W sobotę „Sen srebrny Salomei" Słowackiego. 
W niedzielą „Krzyżacy“, przeróbka Walewskiego 
z powieści Sienkiewicza. 


św. Franciszka na placu rajskim wystawionego, a 
dnia 1 września będzie nabożeństwo żałobne, za 
pątników Zebrzydowakich, 


D oga do Murskiego Oka. Z Zakopanego dc- 
noszą nam, że doskonała droga krajowa g Zakopa- 
nego do Morskiego Oka jest juk na ukończeniu. 
Obecnie powozy dojeżdżają już do Włosienicy, tuż 
obok znanych „etarych szałasisków", przy budynku 
żandarmeryi austryackiej. Dalsza przestrzeń od Wło- 
sienicy do Morskiego Oka, wynosząca mniej więcej 
11, kilometra, jest już splantowana. a obecnie ro- 
botnicy rozbijają tam głazy granitcwe na szuter, 
mający stanowić podłoże gościńca, robotnice zaś roz- 
sypują ten żwir na odpowiednio grube warstwy na 
gościńcu; dwa mostki są joż podmurcwane. W osta- 
tnich dniach przystąpiono do robót około urządzenia 
zajazdu dla powozów tuż przy wale skalnym Mor- 
skiego Oka; tu mnszą być wysadzone prochem wię 
ksze kamienie. Wysadzenie kamieni musi być doko- 
nywanem z wielką ostrożnością, ażeby nie uszko- 
dziło schroniska Towarzystwa tatrzańskiego. Wszy- 
skie roboty, jeżeli pogoda posłuży, będą ukończone 
najpóźniej za 6 tygodni. 

W ten sposób dojdzie do końca wielkie dzieło, 
podjęte przez kraj, a prowadzone przez lat jeden.- 
ście. Roboty byłyby wcześniej skończone, gdyby nie 
tegoroczne śniegi i zimna do dnia 12 lipca ; spędzi= 
ły one robotników i wstrzymały roboty na 2 tygo 
dnie. Robotami kieruje inżynier wydziału krajowego, 
p. Ziętkiewicz; przedsiębiorcą robót od początku był 
Jakób Orawiec z Poronina i wywiązał się doskonale 
z zadania. P. Orawiec zapewnił, że jeżeli otrzyma 
kilka dni naprzód wiadomość, to urządzi tak gości- 
niec i zbudnje prowizoryczne mostki, że sąd poln- 
wowny, zjeżdżając na naoczne oglę iziny Morskiego 
Oka, dostanie nię tam w pojazdach, a członkowie 
jego nie będą potrzebowali odbywać żmudnej pie- 
szej podróży. 

Po ukończenia robót około gościńca do Mor- 
skiego Oka, wydział krajowy przystąpi do bndowy 
podobnego wygodnego nowego gościńca przez Kc- 
ścieliska, Witów i Chochołów do granicy węgier- 
skiej. Droga nowa będzie także stanowiła wygodne 
połączenie dla Sanatoryum chorób piersiowych; ma 
ono znakomitą własną drogę, począwszy od głów 
nego gościńca, który dotąd wiele pozostawiał do 
życzenia, a dopiero obecnie stanie się porządną na- 
prawdę drogą. 

= 


— O jak słyszałem, to pan ożeniłeś się w 
końcn z Milką. I cóż? Jesteście szczęśliwi ? 

— Jak kto.. ona jest szczęśliwa, a ja jestem 
żonaty. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

-. Deputacya rady miejskiej na pogrzeb Sie- 
miradzkiego, powróc ła dziś przedpołudniem do Kra- 
kowa. Według informacyj, zasięgniętych u członka 
tej deputacyi, radnego dra Koya, była deputacya 
wczoraj u rodziny Siemiradzkiego. Na przyjęcie de- 


wdowa, brat i dzieci zmarłego. Dyrekcya wyraziła 
życzenia rady miasta Krakowa, abv zwłoki Siemi- 
radzkiego epocząć mogły w grobach zasłużonych na 
Skałce. R dzina oświadczyła że gotową jest zasto- 
wać się do życzenia rady miejskiej, Termia prze- 
wiezienia zwłok do Krakowa jeszcze nie oznaczono 
W tej mierze nastąpi dalsze porozumienie się pre 
zydenta miasta z rodziną. 


-- Załoga krakowska po ówiczeniach, które 
odbyła się w dniach 25 i 26 b. m. w pobliźn mia- 
sta, wyruszyła na ćwiczenia dywizyjce ok'ło Mo- 
gilan, Dnia 2 września rozpoczną sią w okalisach 
Bochni manewry korpuśne i potrwają do 6-go. 
Komenderujący br. Albori ułał się na iuspekcyę 
ćwiczeń i będzie cbecny na ćwiczeniąch korpuśnych. 


— W Broaowicach małych pod Krakowem 
spłonęła stodoła, napełniona zbożeni. W zgliszczach 
pa samym spodzie znaleziono na pół zwęglone 
zwłoki Jakóba Fabryczego z przestrzeloną piersią. 
Zyl on w niezgodzie ze swoimi pasiecbami i mar: 
nował majątek żony. Przed bratem zwierzył się z 
zamiarem odebrania sobie życia, Prawdopodobnie 
podpalił stodołę i rzucił się w ogień, strzeliwszy 
wprzód do siebie. 

— Dziś rano z powodu przejechanis. przez 
lokomotywę na dworcu Podgórze Płaszów poniósł 
śmierć na miejscu 25-letni posługacz kolejowy Fran- 
ciszek Kobiela. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 
Dsiemisk Poznańskś pisze: Zwracaliśmy się 
po kilkakroć do społeczeństwa z przestrogą i na- 
woływaniem że coraz brdziej szerzą się pomię- 
dzy młodzieżą prądy — chwalebne na pozór — 
które jednak ciemne jakieś źródła mają — i któ- 
re pod pozoram ascetycznej moralności jad 
w młode serca szczepią, nienawiść kastową sze 
|rzą i pod dewizą zbawienia ojczyzny po prostu 
do zdrady jej prowadzą. Przeciw tym prądom 
coś nareszcie póki czas jeszcze podjąć należy. 
Źródła, z których płyną, nie trudno odgadnąć, 
a cel tych starań: rozszczepienie społeczeństwa, 
Zenonowi Leńce | OW1C18 gorącej młodzieży w sieci mistycyzmu, od- 
zawdzięczam wielką ulgę w strapieniu, a żona moja ciągnięcie jej od cichej, spokojnej dla kraju pra- 
aż do chwili utraty przytomności z prawdziwą | CY 1 pchnięcie na drogę, na której 
wdzięcznością wymawi: a nazwiska tych obu swo społeczeństwa zupełnie stracona. Robota to kre- 
ich tak zacnych, a tak bezinteresownych opie- | CIA. ale jak zwykle w takich razach bywa, zdra 
kunów. dzająca od czasu do czasu swe cele i zamiary 
We Lwowie 29 sierpnia 1802. czy to przez ziyt gorących adeptów czy przez 
Jarosław Pieniążek. jakieś inne nieprzewidziane okoliczności. 
=> — Mamy przed sobą wczoraj rozesłaną ode- 
la zwę — mie wiemy, czy towarzystwa gimnastycz- 
Ruch artystyczno-lrteracki. nego „Sokół* w Wrocławiu, czy też li tylko K. 
a Wierzbińskiego, sekretarza tegoż towarzystwa, 
« Filharmonia lwowska. Dyrekcya Filharmonii | jako prywatnej osoby, brzmiącą jak rastę 
zawiadamia, że z dniem 1 września przyjmuje za | puje: 
mówienia na abona.1ent i trzy pierwsze koncerty 
inauguracyjne. | 
Abonament kosztować będzie: Na wszystkie 


atan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sti- 
we Wiedniu i austrym: ich kolej 
sierpnia 1902 r. o godz:: © 1 rano 
Tarnopol —'— Iiwów -+18'1, 
Przemyśl -4-17'0, Tarnów -++—, Nowy Zagórz 
+166, Wiedeń +192, 


Skole 


Semmering —'—, 


Podziękowanie. 


Pan dr. Julinsz Maristhler miał przez rok 
przeszło w swojej opiece lekarskiej żonę moją, ar- 
tystkę tutejszego teatru parię Cichocką. 

To, co ja Mn za to płaciłem, było chyba ła- 
skawie przyjmywanem dlatege, aby ocalić przynaj* 
mniej pozory, że nie czyni tego za darmo, 

A jednak przez cały ten czas spieszył zaw8z6, 
na każde zaweżwauie i niósł nam swoją wielką 
wiedzę, niezrównaną delikatność, troskliwość i 
wielkie serce dobrego człowieka, tam zaś, gdzie 
w skromności Sw jej nie ufał Swojema doświadcze- 
niu, ułatwiał mi zaciągnięcie porady znakemitych 
profesorów tutejszej wsz chnicy, a Życzliwem za- 
chowaniem się lagodził ostatnie, męczeńskie dnie 
mojej żony, której uie opuszczał aż do „chwili 
zgonu. 

Jemu to i panu doktorowi 


„Szanowny Panie ! 

Widząc, jak mało znany Polakom wrocław- 
skim abstynentów wzmagający się z dnia na dzień 
koncerty: Loża parterowa, mezaninowa i I piętra | rach na całej ziemi, pocznwam się do spełnienia obo- 
1600 koron — loża II. piętra 1000 k. — Fotel w | wiązkupolecenia czytania książeczki profesora Win- 
pierwszych 6 rzędach 300 k. — fotel od 6 do 10 | centego Lutosławskiego „Z dziejów  wstrzemiężli 
rzędn 210 k. — fotel od 10 do 17 180 k. — fo- | wości.“ Pisana jest tak treściwie i zrozumiale, że 
tel na drugim balkonie w 1 rzędzie 200 k. — fo- | — każdy z łatwością pojmie znaczenie i cele wież 
tel na II balkonie w dalszych rzędach 160  k. | dependent Order of Good Templars — „niezależny 
Krzesło na III balkonie w I. rzędzie 85 k. - fo- Zakon dobrych Templaryuszy *. Dostawia ją za — 
tel na III. balkonie w następnych 65 k. 20 fenygów — Gazeta Polska, Zabrze albo loża 

Na koncerty popularne: Loża parterowa, me wrocławska zakonu tego pisząc do: Herrn J. G. 
zaninowa i I. piętra 300 k. loża II. piętra 200 | Schwaebl, Tanentzien Strasse 48/49 I IIL Wobec 
k. Wstęp na salę 50 k. Fotel na II, balkonie w | braku loży polskiej pozostaje do Życzenia, by Po- 
I. rzędzie 40 k. — fotel na II. balkonie w dal- | laoy bez wahania wstępowali wprzód do loży 


EA 


W Niedzielę i święta dwa pr 


a przy- | szych rzędach 35 k. Krzesło na III, balkonie w | wrocławskiej 
na III, balkonie w | polskiej. 


| zeg 'Dowarzystwa ząchęty azt 


| putacyi rodzina zebrała się w całości, obecna była | 


dla naszego | 


niemieckiej celem  zełożenia 
Z uszanowaniem 

Każ. Wierabiński, 

sekretarz Tow. gimn, u 
Bischof-Str. 12 III b. M. kora” 

Co to ma znaczyć? Kto wydał tę odezwę? 
Czy to towarzystwo „Sokół* nawołuje swych 
członków do zapisywania się do niemieckiej lo. 
ży? Skąd ta myśl szalona — a dokąd ma pro- 
za Na 3 PA W jasne oświadczenie, 

o jest inicyatorem tej odezwy — 

„Sokół“ — CZy p. Wierzbiński 3 kapmera 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 
Pogrzeb śp. Henryke Siemiradzkiego 

Od soboty popołudnia zwłoki ś. p. Siemiradz 
kiego spoczywały w poświęcanej trumnie w staro- 
żytnej świątyni strzałkowskiej. Przybywający księ- 
ża odprawiali liczae Msze Św.; zastępy pobożnych 
były bardzo duże, a w dnin eksportacyi urosły do ty- 
sięcy. Kosciół przez całą noc był oświetlony i 
otwarty. We wtorek, po odprawionych nabożeństwach 
żałobnych, złożono trumnę na karawanie, a pochód 
żałobny z ks. kan. Koryckim na czele, ruszył po- 
woli i majestatycznie przez pola strzałkowskie do 
Radomska. U granie miasta powitali kondukt oby- 
watele i inteligencya miejscowa. Wśród nieustających 
dźwięków żałobnego marsza, po drodze, wysypanej 
gałązkami wonnego jałowca, posuwał się «wolna 
pochód. do którago przyłączały się nowe rzesze aż 
do dworca. Na całej drodze, z balkonów i okien 
zwisały dywany kirem pokryte, powiewały żałobne 
flagi Przez całe miasto nieśli trumnę przedstawi- 
ciele intel'gencyi. Pociąg zajechał umyślni» s dru- 
giej strony dworca. Cały wagon był wybity ozar- 
nem suknem i umajony śŚwierkiem. Na ozarnem tle 
kirn i zieleni Świerkowej odbijał jasną barwą biał 
każ: ko” cichej, uroczystej modlitwy, „kał 
ruszył. rugim wagonie ża i 4 
Skale odsinat i TE gt. 

Do Warszawy przybył poci i 
Siemiradzkiego o a odinio 12. i Ja +: i 
wiedeński, gdzie przyjęli zwłoki zmarłego mistrza 
-— imieniam tamtejszej kolonii artystycznej — pre- 
ięk. Dr. Benni 
| oraz pp. Ksawery Jaksa Okdiso i Broniewski. De- 
legaci weszli do wagonu i złożyli kondolencye ro- 
dzinie zmarłego. 

Zrana ze stacyi dworca t. zw. pospiesznej 
przewieziono przed godz. 8-mą trumnę do górnego 
kościoła w. Krzyża, gdzie ustawiono ją na wspa- 
niałym, szkarłatnem suknem pokrytym katafalka, 
Trumna czarna metalowa ma na stronie węzgłowie 
napis: „Henryk Siemiradzki* i datę urodzin i zgo- 
nu. U węzgłowia zawieszono na słupku marmuro- 
wym portret artysty, w medalionie bronzowym, wy- 
konanym przez Ś. p. Kazimierza Ostrowskiego. 
U stóp katafalku spoczęły wieńce od rodziny, insty- 
tneyj publicznych, pism polskich, towarzystw arty- 
stycznych, przyjaciół i wielbicieli. 

- Na samym przodzie złożono wspaniały wie- 
niec z palm i wawrzynów, ozdobiony astrami w 
kształcie krzyża, pnącemi się w górę, i różnobarwną 
girlandą róż: to wieniec „od Rady miejakiej Kra- 
kowa“; obek, na stalngach oparty, wielki wieniec 
z czarnemi szarfami i napisem: „Henrykowi Sie- 
miradzkiemu — Kuryer warssawski“. Dalej stosy 
wieńców, apowitych wstęgami, na których widać 
było napisy : Tygodnik ilustrowany, Biesiada li- 
teracka, Wędrowiec, Gazeta polska, Kuryer Oo- 
dsienn Wiek, „Muzeum Narodowe w Krakowie“ 
„Towarzystwo sztuk pięknych w Krakowie" To- 
warzystwo sztuk pięknych we Lwowie“, ' Towa- 
rzystwo zachęty do satak w Królestwie Polskiem* 
„Salon A. Krywulta", „Salon artystyszny* Wło- 
Ścianie Strzałkowa — swemu dziedzicowi, ” Zi 
mianie powiatu noworadomskiego^; „Radomssoze- 
nie“, h AR, „Od żony“, „Dzieci“, „Bra- 
ta*, „Alfreda Wierusz Kowalskiego“ ja- 
ciól" i wiele innych. Eda PTR 

Nabożsństwo żałobn3 odprawił dziekan z @ro- 
dzińska ka Maciążkiewicz, przyjaciel artysty i jego 
rodziny, w asystencyi ks. rektora Chełmickiego, ka. 
redak*ora Skimborowicze i kilkunastu innych ' du- 
chownych i alumnów. Równoczsśnie odprawiono ci- 
che Msze Św. przy innych ołtarzach, Podezas na- 
bożeństwa chór odśpiewał Mszę Moniuszki a nastę- 
pnie orkiestra Filharmonii wykonała marsza dało- 
bnego Chopina. 

Pe odśpiewania przy zwłokach wigilii, trumnę 
wyniesiono i złożono na sześciokonnym karawanie, 
a wieńce na osobnym wozie Żałobnym. Orszak ia- 
lobny w otoczeniu tysiącznych tłumów skierował się 
w ulicę Hr. Berga, a na placu Ewangelickim prze- 
szedł przed gmachem Towarzystwa sztuk pięknych 
którego fronton przytrano kirem i zielenią. Z przed 
gmachn przez ulicę Kró'ewską, plac Saski, ulicę 
Wierzbową, orszak skierował się ku Powązkom. Za 
tramną postępowały ogromne tłumy ludzi, równiek 
ulice, któremi orszak żałobny przechodził, były zatło- 
czone publicznością. À 

4 Już na dwie godziny przeszło przed wkro- 
czeniem pochodu w bramy cmentarne gromadki lu 
dzi ze wszystkich sfer społeczeństwa zaczęły zbie- 
raó się dookoła grobu rodzinnego Sie:niradzkich, a 
w godzinę później Ścisk był tak wielki, że musiał 
być rozatawigny kordon policyi, aby otworzyć do- 
stęp do grobowca. Służba cmentarna wysypała dro- 
gi piaskiem i nbrała zielenią, grobowiec zaś, w 
którym spoczywają już zwłoki rodziców malarza : 
jenerała Hipolita Siemiradzkiego i małżonki jego 
Michaliny z Pruszyńskich, ustrojone drzewkami p 
marańczowemi, Oraz krzewami mirtu i konwglij, 

O godz. %2 po południu orszak pogrzebowy 
wszedł na cmentarz. Po odśpiewaniu przez ducho- 
wieństwo zwykłych modłów i odśpiewaniu przez 
chór teatralny Requiem i Salve Regina, wstąpił 
R kemis ań p le: Gawalewicz i streścił 

gorących słowac wot i i 
a y i zaslugi rmarlego 

Obrzęd zakończył się złożeniem wieńców na 

grobie przez delegacye. 


0 Morskie Oko. 


Monopol tytoniowy zaprowadzono we 
Węgrzech dopiero gdzieś około r. 1854. 
Do tego czasu była cała granica austrya- 
oka od Węgier obsadzona strażą skar- 
bową. czuwającą, aby tytoniu węgierskie- 
go do Austryi nie przemycano, Taka straż 
była niezawodnie ustawioną i w Tatrach, 
a że to wówczas była pustynia, więc za- 
pewne były dla tej straży urządzone ozar- 
taki, Na każdy sposób muszą być w kra: 
kowskiej dyrekcyi skarbowej "zapisy co 
do stanowisk straży skarbowej w Tatrach, 
moż? też żyją jeszcze tam jacy „bakunia- 
rza” z owych czasów; na każdy spo- 
sób pamięć jakaś zachować się mu- 
siała. Stanowiska tej straży mogłyby po- 
służyć jako autentyczna wskazówka grani- 
cy między Galieya a Węgrami, podobnie 
jak arkusze podatkowe. 

a 


a 


loży 


-n CE WM 


zedstawienia. "E 


Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. 9 wieczór. 
Bilety są wcześnie! do nabycia u Plohna — Karola Ludwika 9, 


Ogród > COLOSSEUM 


| 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 30. Sierpnia 1902 Wr 2188... || 1902 Nr. 218 


O materyale kartograficznym, przedłożonym 
z naszej strony, pisze p. W. Rabski: 
JE. Tchorznicki ogółem złożył 46 map z ar- 


węgierskich co do Białki; odczytał dalej dekret 
austryackiej kaneelaryi nadwornej z 1764 roku, 
który konstatuje granicę według określenia Gali- 


Król włoski w Berlinie. 


Poczdam 29 sierpnia. Król Wiktor Ema- 


chiwów austryackich, z tych 27 przemawiających | cv, uraz szereg innych jeszcze dokumentów; na- nuel złożył dziś na sarkofagu króla Fryderyka | 
na korzyść wersyi galicyjskiej, 11 przemawiają- | pomknął następnie nieco o najnowszej nauce: 
cych na korzyść wersyi węgierskiej, 6 z wersyą | «utropografii 1 zacytował zdania uczonych, że 
podwójną, wreszcie 2 określone wyrazem zwwi- | okra gran ca jest przeciwną naturze, zwalczał 


felhaft. Zwracam uwagę, 


że Węgrzy nie zapre- | w dalszym ciągu węgierski sposób dowodzenia, 
zentowali z swej strony ani jednej ma vy korzyst- | który przeczy 


nej dla Galicyi, że zatem postępowanie JE. Tchorz- uraz adpa.i niektóre poszczególne dowody przez 


pickiego, który przedstawił cały materyał karto- 
graficzny, znaleziony w archiwach austryackich, 
bez względu na to, czy materyał ten przynosi 
zysk lub szkodę sprawie galicyjskiej, uważać na- 
leży za szczyt objektywizmu i bezstronności. 

Z map, przemawiających za wersyą gali- 
cyjską, głębokie wrażenie wywarł na superarbi- 
trze szwajcarskim projekt rysunkowy podziału 
Polski, sporządzony w Wiedniu i przechowywany 
w tajnych archiwach państwowych. W mapie tej 
oznaczono wyraźnie teren sporny, jako własność 
polską, a nie ma żadnej racyi przypuszczać, aby 
rządowy kartograf eustryacki popełnił oszustwo 
dla zagrabienia własności madziarskiej. 

Drugim poważnym atutem w rękach pol- 
skich jest zatajona przez Węgrów, a wykonana 

w „węgierskiej drukarni rządowej*, mapa z pierw- 
szej połowy wieku ubiegłego, przedstawiająca 
Morskie Oko i Czaray Staw, jako przynależność 
Galicyi. Węgrzy, zaskoczeni tą mapą, usiłowali 
przekonać Winklera, że dokument ten wprawdzie 
jest sporządzony w drukarni rządowej w Peszcie, 
ale nie można go uważać za „oficyalny*. (2) 

Przedstawiwszy jeszcze kilkanaście map sta- 
rych i nowych pierwszorzędnego znaczenia, Tehorz- 
nicki odczytał znany już społeczeństwu polskie- 
mu, ogłoszony przed dwoma laty, list otwarty 
profesora Kolbenhayera z Bielska na Slązku au- 
stryackim. 

Kartograf ten niemiecki wykluczony zosta 
z węgierskiego „Tatraverein* za sporządzenie 
mapy, przysądzającej całe terytoryum sporne Ga- 
licyi, a padłszy ofiarą swej prawdomówności, 0- 
głosił list otwarty do społeczeństwa germańskiego, 
w którym tłómaczy, że nie jest ani madziarem, 
ani Polakiem, lecz Niemcem bezstronnym, który 
tak kartę narysował, jak mu sumienie dyktuje, a 
nie, jak tego żąda interes partyjny. Winkler przy- 
glądał się mapom uważnie i robił ustawicznie 
notatki na dużym kij papieru. 


a 

W resumóe swoim prez. Tchórznicki wy- 
rażnie zaznaczył, że żądania Galicyi idą jeszcze 
dalej, niż obecne sporne terytoryum. bo Galicyi 
należy się granica, idąca grzbietem polskiego 
grzebienia. 

Dr. Tchorznieki mówił: Rząd austryacki, 
przedstawił dowody z map, dowody katastralne 
stwierdzające identyczność spornych parcel z par- 
celami, opisanemi w tak zwanych metrykach Jó- 
zefińskich. Rząd austryacki stoi na tem stanowi- 
sku, że oznaką wykonywania praw (Souvereni- 
taet) panującego w jednej miejscowości jest wy- 
konywanie pomiarów celem opodatkowania. Rząd 
ten dalej stoi na stanowisku, że jestto spór nie 
osób prywatnych i że układ prywatny z r. 1858 
nie ma dla granicy państwowej żadnego znacze 
nia. Słuszne jest, że granica dawniej schodziła 
się z granicą prywatną. Tak było do r. 1824, 
dominium i imperium było z sobą połączone. Po 
sprzedaży dóbr Homolacsowi, dostało się mu tyl- 
ko dominium. Gdy potem prywatny układ po- 
wstał, rząd pozostał dalej przy swojem impe- 
rium, 

Jeżeli Węgrzy zwracają nam uwagę — mó 
wił dr. Tchorznicki — na akt darowizny Łaskie- 
go, mapę Nikorowicza i układ z r. 1868, to na 
wszystko mamy odpowiedź (Co do stanowiska, 
jakie galicyjski prokurator skarbu zajął w trzech 
procesach granicznych, który twierdził wtedy, że 
Węgrom należy się tyle, ile oni dziś żądają, za- 
znaczył dr. Tchorznicki, że stanowisko to nie by- 
ło wyraźne, ani takie, aby je jako poważne uwa- 
żać można. Chodziło bowiem wtedy o t.zw. linię 
Tórócka, a nie o sytuacyę dziś sporną. 

EJ 


Wczoraj, gdy obrońca ze strony węgier- 
skiej Boeles skończył swoje plaidoyer, zabrał 
głos prof. dr. Oswald Balzer, obrońca ze strony 
polskiej. Mówił znakomicie z wielką siłą przeko- 
nywującą. Gdy pokazał najnowszą kartę sztabu 
generalnego, na której terytoryum sporne ozna- 
czone jest jako należące do Galicyi, Węgrzy o- 
słupieli. W dalszym ciągu omawiał dr. Balzer 
szeroko kwestyę granicy między Galicyą a Wę 
grami i cytował w tej mierze zdania wybitnych 
znawców prawa międzynarodowego. Wykazał 
dalej na podstawie najnowszej karty sztabu ge- 
neralnego, błędność i bezpodstawność dowodzeń 


Wyprawa ślnbna Bony Sfórcji 


(Dokończenie). 


Najważniejszą częścią wyprawy są suknie. 
Bona Sforcja ma ich dwadzieścia jedną. Ale nie 
są to owe dzisiejsze, mniej lub więcej trwałe, 
delikatne ubrania! Jej ubrania wszystkie są cięż- 
kie, o wypukłych hafiach, kosztowne, prawie jak 
klejnoty, suknie, jakie z pokolenia na pokolenie 
zapisywano testamentem. jako rzeczy niezwykłej 
wartości. Dużo na nich złota, srebra, baftów: 
materye są przeważnie lite, takie, jakie dzisiaj 
spotyka się na starych ornatach kościelnych, do 
których może jako wotum, jako podarunek, słu- 
żyły drogocenne spodnice naszych prababek z 
XVI, YVII i XVIII wieku. 

Jest więc suknia z nici złotych i czerwo- 
nych, obłożona białym jedwabiem i czarnym a- 
ksamitem, inna jest z czerwonego jedwabiu z 
brzegiem od dołu z brokateli i falbanami z bia- 
łego jedwabiu; ponsowa aksamitna ze złotemi 
sznurami, sukrniz z srebrnej materyi, obszyta 
złotym galonem. Niebieską jedwabną (Bona była 
jasną szatynką) obszyto złotem i haftowanemi 
kwiatami jaśminu z grubych nici złotych. 

Inna znów zrobiona jest z ciężkiej broka- 
teli, wzorzystej w rysunek strusich jaj, z obkła- 
dem z czerwonego aksamitu. Z brokateli również 
uszyta jest suknia, obkładana czerwonym aksa- | 


Węurów przytoczone, w pierwszym zaś rzędzie 
rozprawił się z dokumentem z roku 1320, który | 


ma jakoby dowodzić, że obszary po obu stronach | weta i Delareya stwierdza. 


Balki pależały zawsze do Węgier. 


To ostataie dowodzenie uczonego polskiego | ą Kriigerem, 


wydało się widocznie Boelcsowi godnem śmie 
chu, bo zaczął się śmiać, na co rzekł profesor 
Balzer: 

— Niech się pan kolega nie śmieje. 


| 


wieniec z napisem Vittorio Emanuelo. 


Z Transvaala. 
Haga d. 29. sierpnia. Corr. Niederland | g 


wszystkiemu, co niewęgierskie, | zamieszcza podpisane przez p. Brebnera, sekro- 


tarza generałów boerskich, oświadczenie, w któ- 
rem p. Brebner imieniem generałów Bothy, De- 
iż zupełnie niepraw - 
dziwe są doniesienia pism, jakoby między nimi 
jakoteż między nimi a specyalnem 
poselstwem boerskiem i drem Leydsem, istniały 
jakiekolwięk nieporozumienia. Owszem, panuje 


My | między nimi i panowała zawsze jak największa 


postaramy się wasze dokumenty bliżej poznać | harmonia. 


i oglądnąć. 
(„Tel. Gaz. Nar.*) 


Hradec 29 sierpnia. 
Profesor Balzer nz dzisiejszem posiedzeniu 
w dalszym ciągu swoich wywodów, wyjaśniał 


szczegółowo kwestyę, że Białka i Biała Woda o- |Sko strzelało. 


Nowy Jork 29 sierpnia. W zachodniej 
części stan Wirginia przyszło w kilku miejsco- 
wościach do niepokojów z powodu strajków. Woj- 
W miejscowości Crane  Creebs 


znaczają jedną i tę samą rzecz, Mowca stara się| dwóch dozorców i dwóch strajkujących robotni- 
zbić twierdzenie Węgrów, jakoby potok od Ża- |ków zostało zabitych, a wiele osób rannych. Po- 


biego był dalszym ciągiem Białki. 
S Dalej na „podstawie dokumentów  węgier- 
skich 


stara się dowieść słuszności pretensyj 


Galicyi, na jednym ze starych dokumentów, między strajkującymi a oddziałem wojska. 


„ | wojskowych, poważna. 


łożenie w Tamagna jest, według doniesień władz 
Przyszło tam do starcia 


Opi- 


przedłożonych przez Węgry, wykazuje, iź granica | nia publiczna jest zwrócona przeciw wojsku. 


dawnego państwa polskiego sięgała do pasma 
gór. 
Hiradec 29 sierpnia. 
Dzisiaj prof. dr. Balzer, jako obrońca inte- 
resów galicyjskich przed sądem rozjemczym w 
sprawie Morskiego Oka, prowadził w dalszym 


Madryt 29 sierpnia. Na wczorajszej ra- 
dzłe mimsteryalnej przyjęto jednogłośnie propo- 
zycyę ministra spraw wewnętrznych Moreta co 
do zniesienia stanu oblężenia w Barcelonie. 

Paryż 29 sierpnia. Car, oraz inni korono- 


ciągu swoje wywody, konsekwentnie zbijające | wani naczelnicy państw europojskich wyszią te- 


pretensye Węgrów. 

Mowca, roztrząsając szczegółowo kwestyę 
granicy galicyjsko - węgierskiej nad Morskiem 
Okiem, przytaczał wiele dokumentów, świadczą- 
cych na korzyść wersyi polskiej. 


legramy gratulacyjne do Hagi, gdzie rozpocznie 
się obecnie międzynarodowy sąd polubowny w 
sprawie między Stanami Zjednoczonemi a Meksy- 
kiem. Sąd składa się z czterech stałych członków 


Prof. Balzer w swoim referacie dowodził |t. j. z jednego Anglika, jednego Rosyanina, je- 
mianowicie, że potok Białka a Biała Woda to | dnego Włocha i jednego Holendra. Pierwsi dwaj 


wszystko jedno, że natomiast samaowolą jest iden- 
tyfikowanie Białki przez Węgrów z Potokiem 
Rybim. 

Mowca więc z energią i dobitnie zbijał 
twierdzenie Węgrów, jakoby Rybi potok był dal- 


wybrani zostali przez Stany Zjednoczone, drudzy 
przez Meksyk. 

Petersburg 29 sierpnia. Wczoraj opu- 
ściły tutejszą stacyę trzy pvciągi pancerne, każdy 


szym ciągiem Białki i dowodził, że nawet doku- | złożony z trzech «ogonów, sporządzony na spo - 


menty węgierskie świadczą na korzyść twierdze- 
nia 1 pretensyi jakie do Morskiego Oka słusznie 
rości sobie Gralicya. 


sób angielski, aby wziąć udział w manewru.ch, 
odbywających się obecnie w okolicach Kurska. 


Co się tyczy dokumentu z r. 1320, na któ-| Nowe te pociągi zbudowane zostały z rozporzą- 
rym tyle budują Węgry, to prof. Balzer wykazał, | dzenia ministra w największej tajemnicy. 


iż świadczy on o niczem innem jak tylko, że pa- 
smo górskie stanowiło granicę Polski od strony 
Węgier, w Żaden zaś sposób nie dowodzi jakoby 
Morskie Oko leżało w całości lub części po stro 
nie węgierskiej. 

Hradec d. 29 sierpnia. 


Rozmaitości. 


© Przepowiednie trzęsienia ziemi. Ciekawe od- 
krycie uczynił podróżnik Borchgrevink, który w tych 
dniach powrócił do Chrystyanii ze swej wyprąwy 


Na dzisiejszem posiedzeniu prof Balzer W | naukowej do Martiniki, przedsięwziętej kosztem To- 
dalszym ciągu swojego wykładu omawiał szcze- | warzystwa geograficznego w Waszyngtonie. Wraz 
gółowo kwestyę, że nazwy Białka i Biała woda |z prot. Hull z tego miasta i prof. Russsl z Miohi- 


oznaczają jedną i tę samą rzeczkę. 


Mowca sta gan przybył on do St. Pierre w dwanaście dni po 


rał się w wywodach swych zbić twierdzenie Wę- | pierwszym wulkanicznym wybuchu. „Zaauważyliśmy 
grów jakoby potok „Rybi“ oznaczał dalszy bieg|_- opowiada — że wszystkie przedmioty z żelaza 
Białki. Referent odczytywał liczae dokumenty i |; stali były powyginane w najrozmaitszych kie- 
starał się z węgierskich dokumentów dowodzić | rankach. — Gdym chciał dotknąć żelaznej Sztaby 
słuszności strony austryacziej. Z pewnego doku | piórem, spostrzegłem, że je żelazo silnie przyciąga. 


mentu, przedłożonego przez Węgrów, wydeduko- 


Na tej podstawie sądzę, że będzie można przepo- 


wał właśnie, że granica państwa polskiego sięga- | wiadaó katastrofy wulkaniczne, jeśli zostaną zbu- 


ła do pasmia górskiego. 


Telegramy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 


dowane dość silne instrumenty magnetyczne “ 

2 Nowe przepisy szkolne w Rosyi. Prawi- 
tielstwiennyj Wiestnik ogłasza okólnik do kura- 
torów okręgów naukowych, zawierający nowe prze- 
pisy o przyjmowaniu studentów do zakładów wyż- 
szych. Na przyszłość dyrektorowie szkół Średnich 
nie będą: posyłali do dotyczących zakładów wyż 


Wiedcń d 29. sierpnia. Fremdcablatt pi- |Szych opinii o tych studentach, lecz tym uczniom, 
sze: Jesteśmy upoważnieni z kom; elentnej strony | którzy ukończyli szkołę średnią, wydawane będą 
do oświadczenia, że minister dr. Rezek nigdy | wyciągi z listy o zachowaniu się ich podczas o- 
nie był w bliższych stosunkach z dziennikiem | statnich trzech lat naaki, 


Budiwoj, wychodzącym w Budziejowicach. Mini- 
ster potępia wszelkie wciągania bezpodstawnych 
kombinacyj do dyskusyi politycznej, tem bardziej, 


że przez to rozwiązanie poważnych kwestyj CO |tnie, a chociaż kalendarz mówi, 


Jedzmy owoce. 


Minęły juź bezpowrotnie skwarne upały le- 
że żyjemy w 


najmniej się wikła, a niekiedy wprost staje Się | drugiej połowie lata, przyroda nasza wymownie 


niemożliwem. 


Berno 29 sierpnia. Przy dzisiejszych wy-| Jesień darzy nas owocami, 
borach posła do rady państwa w miejsce Koora- |z wielu względów się zaleca. 


da Martineka, 
Vyszkov, 


który usiąpił w okręgu Berno- 


otrzymał 499 głosów kandydat czesko- | niektóre z nich zawierają dużo cukru, 


świadczy, że nastaje już chłodna pora jesienna. 
których spożywanie 
Nie można ich 
wprawdzie uważać za środki pożywienia, choć 
tłuszczu 


klerykalny Józef Koudela, a 258 głosów młodo- |itd., mimo tego jednak owoce przyczyniają się 
czech Włodzimierz Pokorny, poseł sejmowy. Wy- wiele do zdrowia, jako smaczne środki orzeż- 


brany— jak się zdaje—Koudela. 


Składała się na nią czerwona ciężka materya, 
na której naszywane były liście dębowe z kutego 
złota, pomiędzy pasami srebrnemi. Druga, je- 
szcze bogatsza, ceny 4,000 dukatów, była suknią 
ślubną, gdyż w niej występowała Sforzówna pod- 
czas uroczystości w kaplicy Castelcapuano w 
Neapolu, a potem podczas koronacyi w Krako- 
wie, a że była jasną szatynką, więc jej było do 
twarcy, bo wspaniałe ubranie miało kolor nie. 
bieski. Na spodnicy i staniku rozsiane były ule, 
ze złotej, kutej blachy, ink samo jak i na cza- 
peczce w tył głowy posuniętej (bereiło), do któ- 
rej przytwierdzano je, pomiędzy fałdami, nad 
włosami 1 czepcem. 
Inwentarz tego wprawdzie nie powiada, do- 
myślać się atoli trzeba, że do każdej sukni był 
oddzielny kapelusz, a raczej czapeczka, z tej sa- 
mej materyi; jeśli zaś suknia była paradną, na- 
szywaną złotemi blaszkami, w takim razie ta 
sama robota jubilerska przyczepiaaa była także 
do ubrania głowy, jak np. palmy, litery, żołądź, 
muszle, ule i t. d 
Czapeczek tych, t. zw. Bereśli, wiezie kró- 
lowa, 61 sztuk: 

„10 czapeczek z ponsowego jedwabiu z 
przynależnemi ozdobami z kutej blachy złotej 
i z sznurkami złotemi*. 

„15 czapeczek z niebieskiego jedwabiu, 12 
czapek z czarnego aksamitu, 24 czapki z jasno- 
żółtego aksamitu i białego oraz czerwonego je- 
dwabiu, a wszystkie z blaszkami złotemi „colle 
sne invenzioni“. 

Bona już sama przez się była ładna, a cóż 


mitem, pokryta siatką z kutego srebra i z przo- dopiero, kiedy w kwietniu 1518 r. w podobnym 


du z srebrnemi frędzlami. 


Suknia z białego jedwabiu przelykana 
złotem. 

Suknia 7z czarnego aksamitu przetykana 
złotem. 

Suknia zielona aksamitna z grubym haftem 
złołym. 

Inna suknia, z: litej brokateli, obszywana 


czerwonym jedwabiem i aksamitem, ma rękawy 
obłożone gronestajami. 

Najpiękniejsze i najkosztowniejsze są dwie 
suknie, widocznie, powiedzmy, od wielkiej pa- 
rady : 

Pierwsza z nich kosztowała 2,000 dukatów. 


stroju Odrodzenia, z łańcuchami na piersi, z na- 
szyjnikiem drogocennym, wyjechała na koniu 
bogato ubranym na rynek krakowski, aby przy- 
jąć hołd od mieszczaństwa! 

Zadziwi nas może, że w wyprawie ślubnej 
nie ma futer, Że wyprawiając na północ, w kli- 
mat zimny córkę, Izabella aragońska nie pomy- 
ślała o sprawieniu jej tej niezbędnej części ubra- 
nia. W Neapolu, gdzie od czwartego roku życia 
Bona przesiadywała, noszono wprawdzie w zimie 
wierzchnie ubrania, lekko okryte futrami wyder, 
rysiów, ale właściwe futra nie były znane, bo 
ciepły klimat na to pozwalał. 

Sądzę więc, że Izabella, tak zkądinąd tro- 


wiające. Owoce w znakomity sposób zadowalają 


skliwa o godność swego stanowiska, zostawiła 
ciężur owej części wyprawy Zygmuntowi, swemu 
przyszłemu zięciowi, bo i tańsze i lepsze były 
sobolowe blamy, nabywane w Krakowie, niż te, 
jakieby sprowadziła przez kupców z Wiednia, 
czy też nawet z Moskwy, albo nabyła od han- 
dlarzy weneckich. 

Nie masz także ani bucików, ani pończoch 
spisie, choć były. Zygmunt I zanim ujrzał 
swoją narzeczoną, chciał wiedzieć nietylko jakie- 
go jest wzrostu, ale prosił swoich posłów, aby 
miał miarę nogi oraz miarę pasa. 

Archidyakon krakowski donosił mu jedno- 
cześnie, że Bona, jak wogóle białogłowy neapo- 
litańskie, nosi obuwie sięgające samych kolan 
(prawdopodobnie koloru czerwonego). 

Ale nie na tem kończy się wyprawa. Za 
narzeczoną królewską jechało łóżko, wielkie, 
wspaniałe, monumentalne łoże, cały przybór do 
sypialni, oprócz obić pokojowych, gobelinów, sre- 
ber stołowych i aparatu do kaplicy domowej. 
Łóżko było rzeźbione, z drzewa pozłacane- 
go, Z czterema słupami, z czterema materacami, 
powleczonemi niebieskim jedwabiem i poduszką, 
bogato haftowanemi srebrem i jedwabiem w ry- 
sunek przedstawiający książki, jak i kołdra, któ- 
ra w dodatku błyszczała jeszcze od złotego ga- 
lonu, biegnącego w około. 

Do łóżka należała kapa (travacha) z jedwa- 
biu i aksamitu pąsowego, obszyta także galonem 
złotym, biegnącym w zygzaki. 

Królewskie łoże, oczywiście, nie mogło obyć 
się bez kotary, zwieszającej się z baldachimu. 
Złotą kotarę nad łożem Zygmunta widział jeden 
z włochów na Wawelu i nawet zauważył, że ko- 
tara, a raczej baldachin, podniebia zakończone 
są złoconą kulą, Więc Izabela dała swojej córce, 
swemu „Oczku w głowie“, jak mówi jeden z pra- 
łatów włoskich, bardzo obfity zapas kotar, wszy- 
stkie z podniebiami, zapewne nie tylko do Kra- 
kowa, ale i do innych rezydencyi, jak: Wilna, 
Niepołomic, Poznania, Lwowa itd. Jest ich dwa- 
dzieścia trzy, skromniejszych i bogatszych. 
„Kotara z płótna holenderskiego, haftowana 
czerwonym jedwabiem", Następują inne: hafto- 
wane czarnym, żółtym i czarnym, niebieskim i 
czerwonym jedwabiem, w kotwice, w róże, w 
strzały, 2 z „galonami złotymi, pr złotymi, przytykane złotem 


pragnienie. Stwierdzono dowodnie, że w okoli- 
cach, gdzie ludność dużo spożywa owoców, jest 
| mały procent alkoholików. Na doniosłość owoców 
zwracają szczegolniejszą uwagę w Ameryce. Je- 
dno z fachowych amerykańskich czasosism za- 
dało sobie trudu, aby wykazać, w jak' h wypad- 
kach, według zapatrywania jankesą owoce mo- 
ga być przydatne dła zdrowia. 

Soki owocowe działają posilająco na mózg 
i nerwy. Dlatego jada wiele oworów każdy, któ- 
rego zawód wymaga ciągłej by-trości * mysłu. 
Lekarze zalecają neurastenikom częste jadanie 
śliwek, podczas, gdy chorzy na wątrobę powinni 
się wystrzegać owoców. Ulubionym owocem są 
winogrona ; najbardziej zbawiennie działają one 
na system nerwowy. Szkodzą natomiast zdrowiu 
winogrona silnie kwaskowate, niedojrzałe. Nie 
ulega wątpliwości, że owoce w wielu chorobach 
ważne oddają przysługi, choć znów z drugiej 
strony nie należy przeceniać dyetetycznej warto- 
ści owoców, jak to czynią Amerykanie. Regular- 
ne spożywanie owoców korzystnie oddziaływa na 
pewne zaburzenia żołądkowe. 
podniecają apetyt. 

Przy cierpieniach podagrowych do świe- 
tnych można dojść rezultatów, używając w mia- 
rę owoców, jako środka leczniczego. Szczególnie 
zalecenia godne są tu czeresznie i poziomki. 
Osobom, dla których te owoce są ciężkostrawne, 
jako 


Śliwki i wisznie 


powinno się je podawać gotowane, n. p. 
kompot i t. p. 


Surowe owoce przed jedzeniem należy oczy- 

ścić z ziemi i kurzu. Za pomocą kurzu, dalej 
skutkiem uotykania owoców nieczystemi rękami, 
wreszcie za pośrednictwem owadów osiadają na 
owocu zaraźliwe bakterye, które bardzo łatwo 
przedostać się mogą do przewodu pokarmowego. 
Jeden z przyrodoznawców wykazał, że tyfus sze- 
rzy się jesienią w bardzo wielu wypadkach skut- 
kiem spożywania  zanieczyszczonych Owoców. 
Najmniej zarodków zaraźliwych znachodzi się na 
porzeczkach i śliwkach, najwięcej na borówkach 
i czereszniach. Tak z hygiencznych jak i z este- 
tycznych względów należy zawsze owoce przed 
spożyciem starannie oczyścić. Owoce świeżo zer- 
wane wystarczy raz opłukać wodą; naturainie, 
że osoba zajmująca się płukaniem powinna mieć 
czyste ręce. Owoce, które dłuższy czas leżały na 
wolnem powietrzu, trzeba przepłukać kilkakrotnie, 
gdyż zarodki silniej się trzymają przy takich 
owocach, niż przy świeżych. Za częste płukanie 
i trzymanie owoców w wodzie wpływa ujemnie 
na smak ich i zapach. Niektóre owoce za wiele 
zwilżane łatwo ulegają gniciu. Należy oczysaczać 
i opłukiwać tylko te owoce, które są przeznaczo- 
ne do bezpośredniego użytku. 

Gruszki, jabłka, brzoskwinie i morele na- 
leży zawsze przy płukaniu wstrząsać. Jeżeli się 
je owoce z łupiną, to trzeba je poprzednio suchą 
serwetką pocierać, a następnie raz jeszcze prze- 
płukać. Niektórym ludziom smakują owoce nie- 
obierane ; zauważyć jednak należy, że łupiny ja- 
biek i gruszek są niestrawne. Dzieciom nie po- 
winno się pozwalać na połykanie ziarnek albo 
pestek owocowych. Nasiona owoców mogą spo- 
wodować ciężkie choroby narządów trawienia, 
szczególniej zapalenie ślepej kiszki. Nasiona te 
zawierają też pierwiastki trujące, a spożyte w 
większej ilości mogą spowodować silne zakatarze- 
nie żołądkowe. Wreszcie należy wystrzegać się 
starannie jedzenia owoców niedojrzałych. Niedo- 
ścigłe lub nadpsute owoce zawierają pierwiastki 
rozkładowe i kwasy, które w porze gorącej są 
ponętne, dla zdrowia atoli są takie owoce bar- 

ii Eugenia P. 


dzo szkodiiwe 
Dział rolnicz y. 


a Zə Skalego donoszą: Tegoroczne słotne i 
chłodne lato, stało się prawdziwą dla naszego po- 

wiatr klęską. Ziemniaki nikłe, zboża liche, a siana 
przeważnie jeszcze nie zwiezione. Nawet grzyby, z 
których okolica jest sławna, zewód zrobiły w tym 
roku do tego stopnia, że kilogram suszonych grzy - 
bów kosztuje teraz w Skolem 6 koron 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 29 sierpnia, 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 0'— do 0*-, pszenica nowa 7 — do 
7:20, żyto gotowe 0— do 0(—, nowe 575 do 6—, 
owies obroczny got. 6-— do 6'25, na term. 5— do 5'50, 
jęczmień nowy 475 do 57B, jęcamień browarny 5 50 
do 625, rzepak na term. 9-75 do 10'—, Inianka — — do 


—— , groch pastewny 0:— do 0—, groch do gotowania 
0— do 0:—, wyka 475 do B—, "bobik 4.50 do 475, 
ireczka 0'— do 0 —, kukurudsa nowa 4'75 do 5'25, stara 
6— do 630, chmiel za 56 kilo —:— do —'—. koniczyna 
czerwona 45— do Bu‘ —, biała 65'— do 80—, szwedzka 
—— do —— , tymotka. 18— do 22— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'10 do 8'20, 


szanej z czarnym jedwabiem, oraz kotara ze sre- 
brnej tkaniny ze złotym brzegiem, na podszewce 
z jedwabiu czerwonego. Srebrna tkanina była 
wzorzysta, a mianowicie tkanka w stylizowany 
owoc karczocha, który, obok jaj strusich, był 
wtedy ulubionym motywam zakładów tkających 
drogocenne, ciężkie, artystyczne brokatele. 

Bodaj czy nie naj wspanialej przedstawia się 
kotara cała w złote nici, haftowana złotem. oraz 
druga, także złota, z domieszką przędzy niebie- 
skiej i grubych haftów złotych. 

Nie zapomniano nawet o dwóch, jak byśmy 
je nazwali, dywanikach przed łóżko, z Cambrai, o 
brzegach z koronek złotych. 

Kołder ma Bona 18, z tych 12 z ciężkiego 
płótna, a 6 z „taffeta“ (tyftyku) różnokolorowych, 
a pomiędzy temi jedna haftowana w rysunek tu 
recki. 

Do „kredensu“, jak nazywają nasi posłowie, 
srebra stołowe, należało 64 obrusy, wszystkie z 
płótna holenderskiego, a więc bardzo cienkiego, 
haftowane jedwabiami, w części złotem. 

Kredens nie był jednak obfitym. Srebrny 
stół, dwa wielkie dzbany z wiadrami z tegoż 
kruszcu, ozdobione płaskorzeżbami, dalej z sre- 
bra: jeden dzban gładki z naczyniem pod spód, 
sześć wielkich filiżanek, dwanaście wielkich pół- 
misków i 12 talerzy, dwadzieścia cztery głębokie 
talerze „alla francese“ i selniczka królewska, a 
więc wspaniale rzeźbiona, do ozdoby stołu (ak 
je rzeźbił póżniej Benvenuto Cellini) i puzdro na 
serwety, łyżki, dzbanki, cztery wielkie lichtarze, 
wreszcie czara złota, wartości dwustu dukatów, 
przeznaczona na podarunek, dla Jego Król. Mo- 
ści i srebrny ceber, oto wszystko, czem, w tym 
gatunku, księżniczka Bari i Rossano, tytularna 
księżniczka medyolańska, pochwalić się mogła. 

Przybór do kaplicy domowej jechał także 
za nią razem z kapelanem: przód ołtarza, hafto- 
wany cały złotem z Chrystusem i Trzema Kró- 
lami z grubego złotego haftu, oblamowany czar- 
nym aksamitem; mszał, oprawny w aksamit, Z 
srebrnemi, złoconemi okuciami, o kartkach per- 
gaminowych ze złoceniami; ornat z białego je- 
dwabiu ze złotemi galonami, jak i przykrycie — 


itd. Do bardzo wytwornych należy kotara podbi- 
ta białym jedwabiem z litej ciężkiej materyi mie- 
obrus na rus na oltarz, dwa wielkie świeczniki, „Agnus 


saaa 


3 


Sprawozdanie targowe 
lwow. Izby kupieckiej. 
Pszenica prima 7'10 do 7'20, średnia 0-— do 0'—, 
żyto prima 5'80 do 6* —, średnie '0:— do 0— jącsmień 
browarny prima B'75 do 6-—, pastewny 0'— do 0—, 
owies dworski 5'90 do 6-—, chłopski 0— do 0.— „kukura- 
dza prima 4'90 do 5'10, Średnia 0— do 0—. Nasiona 
olejne: rzepak zimowy 10:— do 10:25, len 0:— do %--, 
siemie 8-75 do10'—, koniczyna czerw prima 48' do 50—, 
średnia 0:— do o>, biała prima 75— do 80 —, średnia 
0:— do 0—, szwedzka 0— do 0-— tymotka 0— do 0-— 
anyż płaski —— do ——, okrągły —'— do —'—. Nasio, 
na strączkowe : groch do gotowania 8— do 8:25, grooh 
pastewny 0'— do ("—, bobik koński 4'75 do 6—, wyka 
5— do 5'25, otręby 8'50 dc 3'76, chmiel za 56 klgr. 
; spirytus contingentowany loco Lwów 
wras z podatkiem 90 koron —*— do —*—, loco Lwów 
bez podatku 36-— do 86-25, loco stacye Tarnopol-Brody 
88-75 do 84*—, loco stacye Sokal-Jarosław 3450 do 84-75, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 88-25 do 83:50, Inianka 


—— o ——. 


—— o ——, 
Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Excont. loco Lwów —— do 


Wiedeń dnia 29 sierpnia. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6.90 do 691, na 
wiosnę 7'28 do 7'24, żyto na jesień 622 do 6'23, na 
wiosną 6'46 do 6'48, kukurudza na czerwiec-lipiec 0— do 
0:—, na lipiec-sierpień 5-55 do 5'56, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0—, na wrzewień-październik 5:55 do B'56, owies 


na jesień 5'75 do 5'76, na wiosnę 0*— do 0—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 1065 do 10:75, na wrzesień- 
pażdziernik —*— do 0:—, na styczeń luty —*— do '— 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do —— 


Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: pochmurno. 

Wiedeń dnia 29 sierpnia. Oukier (silnie) 17:20 do 
Nafta galicyjska 82 — do —'—. Spirytus 89-80 

do —'—. 

Budapeszi dnia 29 sierpnia. Kars w kor. i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 6'98 do 6'99, 

na airerik 6-66 do 6:67, Żyto na październik b 92 

do 5'98, na kwiecień 6-18 do 6.19, owies na paździer: 

nik 5'42 do 5'49, na kwiecień 571 do 5:72, kukurudza 

na sierpień 5'04 do 505, na maj 5'84 do 5'86, rzepak na 

sierpień 10:10 do 10-20. 

Oferty mierne. 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza : pochmurno. 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 29 siepnia. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut 5 po pałud 
niu. Akcye austr. zakl. kred. 686-50, węg. zakładu kred. 
78575', Anglobanku 276'25, Unioubanku 540: —, Banka 
jów koronnych 42225, Bankvereinu 454: 50, Bo- 
dencreditu 928—, Gal Banku hipot. 538—, kolei pań- 
sa. 718: —, kolei południowej 70:—, tramwaju A. 
kolei Elbenthal 466:50, kolei północnej 
5720, kolei czerniowieckiej 566—, alpiny 891'—, Rima 
Maranya 5004» praskiego towarz. żel. 1515.—, fabryk- 
broni —*—, tureckie tytoniowe 316—, oblig. węg. in- 
demnis. 97:60, renta majowa 101'75, austr. renta koro- 
nowa 10005, węg. renta koronowa 97-90, 56-let. listy tow. 
kredyt. siem sk. 96'45, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101:—, 4-procent. 

TE 'banka hipotecznego 96:50, 4!/4-proc. listy banka 

hipotecznego 100-60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propiuac. 99:30, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. s r. 1898 r. 97:25, 4-procent. poży- 
cska m. Lwowa 94'40, lomy tureokie 118—, marki 117:—, 
ruble 25825. 

Berlin d 29 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 38'70, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 


dit, —— 


Paryż d 29 sierpnia Giełda wieczorną. Trzyprocen- 
towa renta 10115, Mąka 26'45. 
Franktiurt d. 20 sierpnia. Gielda wieczorna. Au- 
suryackie kredyty 21625 Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ny ——, Disconto ——, Laura 15410. 


LOSY. 


Wiedeń 29 sierpnia Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. z. obl. pr, s roku 
1880 80, 266-—, Austr. zakł. kr. z. obl. pr. z r. 1889 8°], 
263—, Tow. żogl. na Dunaju 100 zir. 40, —'—, Ure- 
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5”/, 285*—, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 40, 255:—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2°% 89'50, Tureckie obl. prem. kolej., po 400 fr. 
11175 b) bezprocentowe : Budapeszteńskie (Basilica) 5 
zir. 19'25, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor, 420—, 
Ciary 40 nlr. 198:—, Pożyczka m. Insbruka 20 złr. 62-50, 
Losy m. Krakowa 20 sł. 75-— , Pożyczka m. Lublany 20 
zł. 74—, Ofen 40 złr. 188: —, Palffy 40 złr. 191*—, Czerw 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54 70, Czerw. krzyża węg. tow 
5 złr. 27:50, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 75—, Salma 
40 rłr, 285—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 77:—, Po- 
życzka St. Genois 40 złr. 264—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia z 1874 424—, 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 29 sierpnia 1902 r. 
St. Bal z Grąziowy. I. Gałecki z Wiednia, I, Hre- 
horowicz z Nowego Targu, I. Alt z Berlina, A. 
Bansch z Mostów wielkich, I Mildner z Szym- 
burgu, dr. A, Leitner z Czerniowiec, M. Dobrzyń- 
ska z Podola ros., M. Schwarz z Kołomyi, G. Wer- 
ner z Wiednia, 


Dei*, naczynie na wodę święconą, kielich i pa- 
tyna z srebra pozłacanego, kadzielnica, łódka na 
kadzidło i ampułki na wodę i wino, srebrne, 
wniosła młoda neapolitanka do kaplicy domowej 
na Wawelu, wtedy, kiedy jeszcze kaplica Zyg- 
muntowska nie stanęła w katedrze. 

Za to obić de ubrania komnat na zamku 
jest sporo i, sądząc z opisu, bardzo pięknych. 
Nie było jeszcze wtedy gobelinów „Potafu*, na- 
bytych znacznie później, ale pokoje królewskie, 
jak powiada jeden z orszaku Bony, obwieszone 
były wspaniałemi makatami, najczęściej przetyka- 
nemi złotem. Mimo to, nowa królowa wiezie z 
sobą t. zw. „paramenti“. Były tam obicia ze skó- 
ry, makaty jedwabne i „arazzi* (gobeliny). 

„Trzydzieści sześć kawałków obicia ścien- 
nego, z wytłaczanej. złoconej skóry, z rysunkiem 
w strusie jaja, do czterech pokoi, oraz szesnaście 
podobnych sztuk z rysunkiem w owoc karczocha 
(na dwa pokoje).* 

„Trzydzieści mniejszych sztuk jedwabiu do 
2|dwóch pokojów. 

„Osm wielkich sztuk jedwabiu niebieskiego, 
w pasy żółte, do obicia dwóch pokojów.* 

„Osm wielkich gobelinów, sprowadzonych 
z Flandryi, gęsto przetykanych jedwabiem, a przed- 
stawiających dzieła Miłosierdzia.“ 

Do nich należały cztery portjery. Wszystko 
to razem, przeznaczone do dwóch komnat, koszto- 
wało 1,000 dukatów. 

Inwentarz wykazuje jeszcze obicie z broka- 
teli białej i amarantowej, w czterech wielkich 
sztukach, do jednego pokoju, z fryzami i frędzla- 
m: złotemi i jedwabnemi koloru amarantowego. 

Bona Sforcja prowadziła także konie pod 
siodło, ale tych większa część zdechła w drodze, 
bo droga była długa i uciążliwa: nasamprzód 
przez Adrjatyk, potem przez góry i śniegi Styryi, 
z wielkim orszakiem na Wiedeń, Ołomuniec do 
Krakowa przeszło dwa miesiące podróży, od chwili 
kiedy wysiadła z okrętu w Fiume, aż do połowy 
kwietnia 1518-go r., kiedy, jadąc drogą z Mora- 
wicy, po raz pierwszy ujrzała w dolinie wieże i 
baszty grodu Krakusa i wielkie mury zamku kró- 
lewskiego. 4. D. 


Najznakomitsze Mtii i BIWAKU cygaretowe "vote S. W. Niemoiowskiego We LWOWIE, s> wszedzie do nabycia 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
E. Oapendu.-- 


TOM DRUGI. 


Wszystkie części blaszki zapełniły części 


białego papieru, zostawionego przez 
tomiast wszystkie kreski ciemno 


znaczku wypełniły puste części blaszki. 


Blaszka i znaczek zgadzały się 


— Nie mogłem i nie mogę wątpić — rzekł 
Feydau, gdyż Jacobert jest jedynym posiadaczem 


tego znaczku, a złożył go na umów 
dzy nami miejscu, 


— A! to świetne! — rzekł król. 


— W ten sposób -- mówił d 


— nie mogę nigdy być oszukanym, bo przypu- 
ściwszy nawet posiadanie tego znaczku, naśla 
downictwo pisma ajenta, potrzeba by 
znać miejsce, przez nas, ale to przez nas samych 


— Winszuję panu. To bardzo zręczne i|będę z całem poddaniem się ciężar mego obe- | zgubiony, spodziewać się mogłem  najsroższych | ziemnej sali. 
cnego położenia. 

Oto, co zaszło. 

Wasza Wysokość przypomina sobie zape- 
wne, że zobowiązałem się dostawić Poulaillera 
31-go stycznia. 

Owego wieczora miałem rzeczywiście schadz- 
kę w gospodzie przy ulicy Perdue i placu Mau- 
bert z Isakiem i Zieloną głową, moimi dwoma 
przyjaciółmi, dawnymi kolegami z bandy Fro- 
landa. Spotkałem się z nimi dnia poprzedniego, 
zapisali mnie do bandy  Poulaillera; 
przyjęty, 31 stycznia miano mnie przedstawić 
naczelnikowi. 

O 8 wieczór mieliśmy się zejść w oznaczo" 
nem miejscu. 

Przybyłem na czas umówiony ; oni również. 

Po ósmej wyszliśmy z szynku i udaliśmy 


> zręczne. 


kiego zadowolenia. 


chodzi od Jacoberta 


znaczek, na- 
- bronzowego 


najzupełniej. 
jemnic. W ten sposób 
ionem pomię- 


alej naczelnik 


jeszcze 


Feydau ukłonił się głoboko z cznaką wier- 
— A teraz skoro wiemy, że list ten po- 


przeczytaj go panie de Xlarville. 

Naczelnik otworzył list i czytał: 

„Wasza Wysokość! 

„Schwytano mnie, mają mnie zabić; szczę- 
śliwy tylko wypadek pozwala mi napisać ten list. 

„Jeżeli zginę z ręki rozbójników, którzy 
mnie schwytali, śmierć moja przyniesie Waszej 
Wysokości nie małe korzyści i odkryje wiele ta- 


nia wiernie służyć będę policyi. 

„Jeżeli obliczenia moje mnie nie zwodzą, 
pomimo żem pozbawiony światła i świeżego po- 
wietrza, już dwa tygodnie siedzę w więzieniu. 

„Jestem w podziemiach, lecz niewiem ja- 
kich. Gdzie są położone, czy w Paryżu czy w 
okolicy, czy są olbrzymie, czy zbałamucono mnie 
tylko, prowadząc nieustannie w koło przeszło 10 
godzin z rzędu, abym uwierzył w ich obszar, nie 


GAZETA NAROD 


— rzekł Ludwik XV, — 


do estatniego mego tchnie- 


się do 


Weszliśmy. — Zaledwie zrobiłem dwa kio- 
ki, przewrócono mnie, związano i zatkano usta 
tak szybko, że nie zdołałem zrobić jednego ru- 
chu, ani wydać jednego okrzyku. 

Zasłonięto mi oczy. Dwie pary rąk podnio- 
sły mnie i poniosły. 

W pierwszej chwili, skoro zdziwienie mi- 
nęło, pomyślałem, że nastawiono na manie sidła 
i że wiedziano kim jestem. Byłbym wówczas 
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tortur. 


Gdyby 
sobie. Jedna z owych tak z 


uspokoiła mnie nieco. 


dzieć ; 
szybko. 
zostałem 
Nagle usłyszałem piani 


Ci co mnie nieśli, nagle sta 
Gdakanie przeraźliwe 


w błoto po pas. 
tajemniczego domu przy ulicy Galande. Uczułem dziwną woń. 
nie ustawało wcale. 

Mokre płótno zasłaniaj 
ka zatykająca mi usta, nara 
tło mnie uderzyło. 


———————LLm-> ĄĄŚŚ<CCCCC ŚŚ nnn 


rzałem w około i osłupiałem 
Znajdowałem się w og 


Nagle nowa myśl przyszła mi do głowy. 
to była próba! — powiedziałem 


maitych tego rodzaju stowarzyszeniach. 
Było to zupełnie prawdopodobne. 


Nie mogłem się ruszyć, nie mogłem nic wi- 
czułem jednak, że mnie unoszono bardzo 


Zostawałem w tem położeniu bardzo długo, 


żniej nowy udgłos, tym razem zbliżony znacznie. 


Upuszczono mnie gwałtownie — zagrzązłem 


Gdakanie wraz z ciągłem pianiem koguta 


Przez chwilę nie widziałem nie wcale, pó- 
żniej odzyskałem wzrok i swobodę ruchów. Spoj- 


Oczekiwałem tylko zjawienia si 
duchów. + s 

Ujrzałem przed sobą olbrzymi kurnik na 
kolosalnych słupach, kurnik z gniazdami swem! 
i grzędami. Z sali, wyglądającej jak podwórze, 
mcżna było się dostać do kurnika zapomocą przy- 
twierdzonej do niego drabiny. 

Ziemia w podwórzu tem pokryta była sło- 
mą. Po prawej stronie dostrzegłem basen. 

Kraty stanowiły trzy tylko ściany kurnika, 
czwartą był mur, o który kurnik został oparty. 

Byłem sam jeden. Słyszałem zbliżające się 
gdakanie. 

Nagle drzwi, których nie spostrzegłem przed- 
tem, otworzyły się w murze kurnika i zobaczyłem 
dziwny i fantastyczny pochód siedmiu istot, któ- 
rym żadnej nie możnaby dać nazwy, na pół po 
ludzku, na pół zwierzęco wyglądających. 

Dziwaczne te istoty miały łby kogucie, na 
plecach skrzydła, piersi i brzuch pokryte pie- 
rzom Pióra u każdego były inne. 

Pierwszy był „kogutem indyjskim* o czar- 
nych i białych piórach, z grzebieniem indyka. 

Drugi był „kogut złocony“ o prześlicznyca 
złoconych, jak u bażanta piórach. 

(C. d. n.) 


wykłych prób w roz- 


Myśl ta 


e koguta w dalb, pó- 


nęli. 
rozeszło się dokoła, 


ące mi oczy i chust- 
z opadły. Silne świa- 


romnej, ponurej, pod- 


umówione. mogę tego wiedzieć. Wiem tylko, że nie widzę 
— Czy to pan wymyśliłeś panie Feydau de słońca i że go nigdy jak się zdaje widzieć nie 
Marville ? będę. 
- Tak, królu. „Poświęciłem jednak moje żyeie i dźwigać 
DROBNE © OGŁOSZENIA 
po 2 ot. od wyrazu. s 
raj - Czy t tk ze- 
BRYNDZA ks Szat kościelnychD. M. 37. gg. 7700 = *se 
majowa górska 5-kilowa paczka li wszelkich artystycznych haftów ręcznych 


2 zł. 28 ct. poleca Dwór Łapszyn 
Brzeżany. 


a uauczycieiskie Mm. Allement 
Biuro ul. Traeelego Maja 1. 5. po- 
szukuje kilka Francnzek. Poleca rodowitą 
Francuzkę udzielającą języka angielskiego, 
włoskiego i mnzyki 899 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki I. 7. 

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
pan kuponów i wylosowanych obligacyi 

osy na Bpłaty miesięczne od trzsch ko- 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki RA się adresować : Dom Banko- 
wy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryacki 1. 7. 


r Ą szczelny | prawdzi- 
Świeży m:ód 5; 730, piazza 
w 5kg. puszkach po 6 koron opłatnie, wy 
syła za pobraniem pocztowym J. Menczer. 
w Mikulińoach. 870, 


jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
dziny. Z. 40, poste restante, 
904 


Posady 


Lwów. 


EPOCE 4 


DO SPRZEDANIA 
Lecomobila parowa o sile 8 koni 
Siewnik z fabryki Claytona i Schutle- 
wortha, mało nżywana, za niską cenę. Wia- 
domość: „Dom komisowo - rolniczy we 
Lwowie ul. Grodecka I. 47“. 8360 


m 


Do najęcia wygodny 
lokal 


na pralnię, 


M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka- 
pitulny I, 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- 
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
tnwalnie, ozdobne s tnły, sukienki na cy- 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd od 
najtańszych do najdroźszych. R.estaurowanie 
gobelin, makat, pasów słackich i wszelkich 
starych haftów. Wszelki haft z mej praco- 
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- 
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratis, 877 


Mia wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 
NTÔ wego položenia pożyczką 350 koron, 
F. 20. 


Dłng będzie zwrócony za rok, 

Wikt domowy, obiady smaczne i zdro- 
l we poleca Z. Komoniewska, plac 

Kapitulny 1l. 6 II. piętro. Dla pp. handlow- 

ców taniej, 878 


J. CHRISTOF 
we LWOWIE 
Fabryka stór i żaluzyj 
ul. Jabłonowskich 9. 


| — o M e 
€-SGwoGÓ.OGG. © 
Prywatna  Korespondencya. 
Al Bądź dziś koniecznie, Rodzi- 
8X. » ce dawno przebaczyli. Da się 
wszystko naprawić. u. 925 


905 


842 


Marka ochronne. 


Jawor... Tarnobrzeg 


słany, bardzo proszę o szczegółową odpo-|=== 
wiedź, 


J G 38 List na poczcie. 
a U . 


Mar 


rəm 


leś. 


G. N. Przemyśl. 


ta. Uprzedż o tem Karola 


D 


kieś względy chyba zasłużyłam. Co pomódz 
może usprawiedliwianie się ? Łatwo składać 
rzecz całą na okoliczności. 

dżam, b 


Pożyczk 
kończenia 
każdej chwili na żądanie. 
pod 320 K. C. 


ECUSO 


a wy” 
927 


928 

ma list pod zwykłym adresem 
ese na poczcie, 29 
m 


sse dotum, To trudno. Sam chcia- 
An. 930 


List wysłany. 
Przyjadę sobo- 
K. L. 931 


nie mogę. — 


Nie chcę, nie przyjdę, i 
Na ja- 


» Wszystko ma pewne granice. 


Sobota wyjeż- 
3. G 


g 200 koron pragnie dostać 
Sy młody człowiek dla do- 
studyów.  Wyjaśnieniami słnżę 
Oferty łaskawe 


GE 
a 


R 


"SU0OIĄJO SINR 


Ekstrakt do mycia bydła i órodek dezynfekeyjny I leczniezy przeciw 
chorobom skóry, jak krosty (parchy), ociekające ropienia skóry (66zema), kołtrnowi 


tw.rzeniu się łupieży, świerzbowi, 


strupom i parchom, zapaleniu śledziony, in- 


która od lat dziesięcin jest prowadzoną.|fiuenzy, katarowi, jsłowicy, zarazie pyskowej i racieowej, cholerze u drobiu. dyfte- 


Łyczakowska 3. 
staropolskie 


= 
iody “one 
po kor. 1:20, 1.60, 2—, 
240 i koron 3 —. 
Dei: eniak, Wiśniak, Wali- 
niak po koron 2 za flaszkę 
poleca handel 8368 


NT. MARKIEWICZA 
Lwów, Rynek l. 42. 


Szkoła malarstwa 


rzeźby, rysunków i sztuki stosowa 
nej we Lwowie (atelier Akademie- 
ka 16) pod art. kier. $. Ratow= 
skiego, R. Bratkowskieg 
A. Popiela. 8328 
Uczniów przyjmuje się tylko na 
cały rok szkolny za opłatą roczną 
155 zł., którą przyjmuje zarząd i 
w ratach miesięczovch. Kurs wvłą 
cznie dla pań Wpisy przyj- 
muje od 28 sierpnia Ste- 
fania Miknli, Chorążczy- 
zma 12, parter, w godzi- 
nach 10—1 i 4—6. 


zakłań (rjzjerski 


Edw. Grillmayera 
w Hotelu Żorża, 


wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAN, poleca wielki wy- 
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskicgo tentru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny nmiar= 
kowane, 


ryi, pypciowi itd. Przeciw zapaleniom i ropieniom się ran. 


Przeciw nkąszenicm 


owadów, prsęciw robactwu Da roślinach i w mieszkaniach, do d :zynfekcyi stajen, 
gnojówek i kanałów itd., jako rozczyn w wolzie ! do 2 łyżeczek tak, że litr tego 
stodka do mycia kosztuje 1 halerz. 1 flaszka zawierająca około io kilo 1 koronę 


na 4 0 liter mieszaniny. Rozseła 5 flaszek à 1 kor. franco za 5 koron, lub też bla- 
BzBpy dzbanek 6 kilowy franco 10 koron. Sposób użycia gratis. 


Znakomity środek 
tuczenia świń 


Pakiet '/, kilo 1 kor, 4 


spożywczy dla bydła 


4 pakiety zestawion» i 3 flaszki ekstiaklu do mycia 
bydła frauco razem 7 koron, 
Fabryka chemicznych produktów, Wiedeń [X 2, Kieicherę. 5. | pot 


770 
Wyborny Środek r z 


pakiety franco 4 korony. 


Wystawa 


Kamienieckiego Syndykatu Rolniczego 


w Kamieńcu 


podolskim 


od 6j19 do 11/24 września 1902 roku. 


Wystawa będzie miała nastepne działy : 


2) Bydło. 3) Świnie i owce. 


1) Konie. 


4) Ptactwo. 5) Nasiona, 


owoce i warzywa. 6) Pszczelnietwo. 7) Przemysł miej- 
scowy i drobny przemysł dymowy. 


Uprasza się o składanie 
nia. 


deklaracyi do 15/28 sierp- 


Żywe eksponaty przyjmują się do 5/18 września, 


wszelkie inne do 1/14 września. — Licytacya ekspona- 


tów 9/22 i 10/23 września. 


8361 


» 
<A 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. Salic. akcyj. banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


" wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokłedniejszym kursie dzieunym , nie licząc ładuej prowizyi. 


—— Spa 


List S3PA 


93alskiego za tą samą cenę, za jaką od ck. Dyrekcyi galic. funduszu pro- 


| 


Sławne kuracyjne k: piele 
z sezonem letnim i zimowem Spa. 
w pobliżu niem, granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Osło- 
mięte górami. Żelaziste źródła. Kuracya kąpielowa i picie wody, są 
nadzwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych ua blednicę. 
Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 
Rozrywki te sume 60 w Monte t/arlo. ika 
wydaje rocznie na teatra 214 koncerta, sztnki, wyścig 
sporty i festyny przeszło m’ li on wszelkiego rodzajn. 
Prospektów proszę zażądać od „Sekretaryatu kasyna" w Spa (Belgia). 
a a z 


Spa. 


Spa 


8260 


Browar parowy 


Na to nie ma Żadnego anti-|W dobrach Kamionka strumiłowa, będących własnością 


J. E. JWgo Andrzeja hr. Potockiego, wydzierżawicny bę- 
dzie w drodze ofert pisemnych na lat oŚm, tj. na czas 
od 1 stycznia 1903 do 31 grudnia 1910 r. 


parowy browar piwny 
w roku 1892 zbudowany i w najnowszy sposób kompletnie urządzony. 


Do dzierżawy tej dodane zostaną w poddzierżawę prawa propi- 
nacyjne w 56 dobrach powiatów Kamioneckiego, Żółkiewskiego i Lwow- 


pinacyjnego w dzierżawę po koniec r. 1910 nabyte zostały. 


Warunki dzierżawy przeglądane być mogą za pisemnem potwier- 
dzeniem w biurze Dyrekcyi dóbr w Kamionce strumiłowej. 


Oferty pisemne, należycie ostemplowane i zaopatrzone w wa- 


9ożjdyum dwadzieścia tysięcy koron, tudzież w własnoręczay podpis ofe- 


renta, wniesione być mogą na ręce podoisanej dyrekcy: do dnia 3-ge 


„(września I902 r. o godzinie 12 w południe a zawierać mają 
mw. |oświadczenie, ż+ PT. Oferentowi dokładnie znane są ustanowione wa- 


runki dzierżawy i.że takowym w zupełności się poddaje, tudzież, że 
z ofertą swoją po dzień 25 września 1902 w słowie pozostaje i zrzeka 
się wcześniejszego zwrotu złożonego wadyum. 

Natomiast podpisana Dyrekcya zastrzega dla siebie, względnie dla 

JE. JWgo Właściciela prawo dowolnego wyboru między oferentami 

bez względu na wysokość ofiarowanego czynszu, oraz prawo ewentu- 
alnego nieprzyięcia żadnej z ofert wniesionych. 
Dyrekcya dóbr 

JE. JW. Andrzeja hr. Potockiego 

w Kamionce strumiiowej. 


8333 


Rueh pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Do Lwowa z 
Na dworzec glówny 


Delatyna (od 1|10 do 80|4), 
erhomethu, Czudina, Serethu, 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


|| [lckan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola, 
aleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, 
— iao (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zako: anego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
i kwięta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie) 
Podwołoczysk, (Odess 
awocznego, (Pesztu) 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (1|5 do 309 wł.), Mez6 Laborez (Pesztu) 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Sęrethu, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Tuchli (od 15/6 do 80/9), Skolego (od 1|5 do 3010), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 
sjatyna, Iwania pustego, Skały, opra ec 
Ickàn, Ży kozowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czadina, Brodiny 
Wieliczki, Orłowa, Mielea via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowie (od 15)5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
do 15/9), Jasła, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 Br 
| putag, Suczawy 
Janowa (od 1/5 do 3019) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Ryimanowa, Sanoka 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
, Iwania pustego 


Radowiec. Valeputny i Suczawy 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 318 wł. eo niedzieli 
Janowa 

% 

Rawy ruskiej, Sokala 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Janowa 
Ickan (Jass, Bukaresztu), ©zortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/8 włącznie w niedzielę i święta) 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, a Koia 

nego przez Kraków (od 26|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
lekan, (Bnkaresztn), Husiatyna, Kórósmezó, Potntor, Nowosieliey, Vale- 
Szczerca (od 1I6 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 

Hi Janowa (od 1]5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) 
k 

Ławocznego, (Pesatu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzeć „Podzamcze* 
| — | Fitf Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 


—| TA 
220 — 
— | 5lljPodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, ŹZaleszezyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


pe i Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 


Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna 


biloty jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pa 

i wazelkiego ipnego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkład 

dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych fod 3 rano do 3 
"WIFE x.(4 rę wota W W | 

UT A EE ZAP 


| Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 38 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 


EEE E EAN AATA E EE E EA AKZENEG 
A A E KEK a A E E 


za- Kawiarnia Amerykańska 


$113 przy ulicy Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 


Ddlnietcint Zboża trejiwt 


Zarząd Dóbr GRODKOWICE, poczta Brzezie 
poleca: PSZENICĘ Ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach od- 
znac orą dwoma medalami na Wystawie powszechnej w Paryżu; 

„„JElitać pochodząca z najdorodaiejszych kłosów ręką 

na pcia wybieranych po cenie za 100 klg. 28 koron. 
„Sczlekcyjnać pierwsza reprodukcya „Elity“ 24 
Żyto pl kis miło wymagejące i plenne > 22 
Jęczmień ozimy Sześvo - rzędowy aklimatyzowany, 

n:dsuyczej jl nny, wymaga siewu bardzo 

w czesceg” ; A + M Alo y TE + 
Geny rozumi-ją się frarco, stacya Podłęże względnie Kłaj. Za worek 
100 kiłowy dcli'z: się 1 kor. 20 hal. 8848 


u PBRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


alizaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


woda Selterska 


wyrobn fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy 1. 4. 1703 


K Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiór. 
skiego ul. Hal'cka 


| m ZO 


n 


POCIAG 
posp.| osob. 
odch. o god. 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszó 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórdamóz6, 

ob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Pntny, 

Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Urłowa, Wieliczki, Oświęcima 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie codziennie) 


5] lekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potntor, KórSsmezó, Nowesidlicy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odesuy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat; na 

Ławocznego, ( gai Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15/9), Jama 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala Lubaczowa 

Czerniowiee, Potutor, Nowowielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1|5 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, Hu- 
sBiatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 

Szczerca (od 116 do 15/9 włącznie w niedziałę i świ sta) 

Brzuchowie (od 15/5 do 14j9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iekan, Potutor, Kałnsza, Czortkowa, Zaleszczyk, W .żnicy, Körðsmesö 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadu , Jasła, Cha- 

| bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Liabiczowa 

Tuchli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 wł.), Stryja, 
yrowa, Borysławia 


Karlabadn), 
w, Orłowa 


St 


e 
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Stanisławowa, Żydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsza fi Chyrowa, Miezó 
Laborcz Ge N. Sącza, Orłowa (1]5 do ŚĆ (8), Oświęcima 

Janowa (od 1|5 do 158 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30/4 wł. sods.) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej. Sokaia 

Brzuchowie (od 15/5 do 14]9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 1|5 do 80/9 wl.) 

a (Kijowa, Odessy), Brodów 

'05)] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

Iekan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Swesawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego | 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podzamcze* 

6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Elusiatyna 

1057] Taruopola, Potntor - 

vodwołoczysk, (Kijowa; Odessy), Brodów. Kopycsynieo, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymaľowa 


j Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— |Illóż ae wię, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyua, Zalesx- 
czyk, drzymałowa 


IAI FF 


~ 


sażu ilvai l j ol Tay rar do ong zolsuy viatzocya, ZA3 zwykłe 
y jmady itp Biro iaDrawzy Ge kolsi panscFowyud (at ICrasiokish L 5 w pro 
popoł., w święt: od 9 przełpot do 12 w południe). 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


